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Katastrofa samolotowa pod Radomiem. 
Jeden lotnik poniósł śmierć — drugi ciężko ranny. 

Z Radomia telefonują: 
Wczoraj o godziwie 12 w południc zostało za-

pbdomione starostwo z Radomia o 

katastrofie lotnicze] 
litu wojskowego między majątkiem Chruście-
a wsią SIek'ukl. Władze starościńskie bez-
iznic skomunikowały się z dowódca 72 p. p. 

Radomiu oraz postawiły do dyspozycji wojsku 
chód sejmiku, którym natychmiast na młej-

wypadku udali się k p t Kubicki, lekarz rutko-
por. dr. Wldmański oraz kierownik urzędu 

i f*dczego, komisarz policji Magas. Przybyl i na 
Bejsce katastrofy stwierdzili następująca sytu-

t . Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ samolot 2 p 
l*Hn. z Krakowa, NAI którym lecieli dwaj oficerowie 

f Warszawy, a to prowadzący aparat por.-pilot 
old Żurawski i por.-obscwator Wac ław Mo-

ewlcz. 

Por. Żurawski poniińsl śmierć na miejscu. Oiało 

jego znajdowało się w odległości 22 kroków od 
zupełnie strzaskanego aparatu. OkoMczml włoścte-
niie z pod szczątków aparatu wyciągnęli na pół 
martwego por u cz n fk a -obser wattora, którego na­
stępnie przewieźli do wsi Gózdzie, gdzie pierwszej 
1'omocy udzielił nieszczęśliwemu miejscowy fel­
czer. 

Na miejsce wypadku przybył te - i ndebawem le­
karz pułkowy z Jedlińska, który stwierdził, że po 

rucznlk Mosiewicz uległ silnemu 
wstrząsowi mózgu 

oraz że prawdopodobnie ma złamane żebra. Po­
rucznikowi nie grozi jednak utrata życia. 

Katastrofa miała miejsce o godzinie 11 przed po 
łudndem. Prawdopodobnie przyczyną katastrofy 
była mgła. Na gruszy odległej od. strzaskanego a-
pararu o 45 kroków znać ślady 

uderzenia aparatu. 

Jubilat u jubilatki. 
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nosa, gardła 

samobójstwo rotmistrza 
utanów 

gmachu Ministerstwa Spraw 
Wojskowych. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 9. 3. — W gmachu Mini-
! a .; - |Jterstwa Spraw Wojskowych popebsił 

:zoraj samobójstwo rotmistrz 7-go pul-
fli ułanów 38-letni 

Mieczysław Chachaj-bey 
pochodzenia Tatar, który strzelił do sie 

,. >le z rewolweru w klatkę piersiowa, 
c z y k , aamUił^Meżko rannego odwieziono do szpitala 
w Ł o d z i prfj'[Wojskowego gdzie 
Połudn iowe! N'i 
na zasadzi . ' w a l c z y ze Śmiercią, 
do ' w i a d o m ó ś ^ | ' > 0 w i c r n k u , a skaleczyła komórkę serco-
b l i c m . i . t e d n i J ^ ą . Rotmistrz Chahaj-bey z ramienia 
marca 1938 <ł'-go pułku ułanów miał powierzony do-
i. 10-.) z rana Wór nad 

S i d ^ i l k i S " 3̂ 1 historyczna kasztanka 
parszałka Piłsudskiego. 

cych do Jakóbf f 

Komorn ik 
Sądzie Okręgtf 
w Łodz i J a n 

Światowej-sławy atleta-zapaśnik p. Stanisław „Zbyszko" Cyganiewicz. którego 
pierwszy występ w Łodzi odbvł się równo przed 25 laty (r. 1903). złpżvł za kuli­
sami wizytę jubilatce sceny. p. Dunajewskiej po przedstawieniu ..Moralność pani 
Dulskiei". Siedzą od prawej: p. Dunajewska (w charakteryzacji p. Dulska), mistrz 
Zbyszko, p. Jakubińska; stoją: p. Nie-działkowska, p. Jarkowska, p. Dziewoń 
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Zniknięcie 50-ciu wagonów zboża 
warszawskiego magistratu. 

Wielkie nadużycie prywatnei firmy. 
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(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 9. 3. — Biuro dyscyplinar­

ne prezydium m.. Warszawy prowadź; 
śledztwo 

Sesja Rady Ligi Narodów w Genewie. 

Maszyn* fiabi"' 
wą prawic • 

sprzedam. N » T 
a d z k a n r . 1 . w i c i a 9, m. 1'' 

n le jscowych, chociażby posls^j 
centrale gdzie indziej o 50 

rych. 
o 100 procent drożę), 
k ogłoszeń, komunikatów < 
tfiada. 

: b . z oznaczenia honorarium 

> uży tych jak 1 odrzuconych t* 

A 
iawnictwo odpowiada; . 

w niezwykłej sprawie. 
M ;anowk:ie w związku z nakazem rządu 
tworzenia przez miasta zapasów państwo 
wych tak zwanego 

zboża interwencyjnego 
nabywanego Z kredytów rządowych mie 
dzy innym: magistrat warszawski zakupił 
jesienią 

większa partię zboża, 
które zamagazynował częściowo w pry­
watnej firmie pod nazwą: Zakłady Prze-
mysłowo-Zbożowe Miclilera i S-ki przy 
ulicy Wolskiej. Obecnie okazało się, że w 
magazynach tej firmy 

brak około 50 wagonów 
tego zboża. Sprawę początkowo starano 
się zatuszować i przyjęto od właścicielki 
firmy Michlerowej 

zobowiązanie hipoteczne 
tia pokrycie strat. Obecnie jednak fiirmu 
ja przekształciła • się w spółkę akcyjną 
wskutek czego .<rwara«cja udziielona mia­
stu automatycznie zamieniła sie w 

prywatne zobowiązanie 
Michlerowej. Wobec tego mają być po­
ciągnięci do surowej odj>owiiedzśainości 

urzędnicy 
miejskiego wydziału zaopatrywania za 
niedbalstwo służbowe. 

Wojna na Wschodzie. 

KRÓL HEDŻASU. IBN SAUD 
wypowiedział wojnę Irakowi i Transjor 
danji .które stoją pod protektoratem An­
glii. Ibn Saud rozporządza 300.000 nad­
zwyczaj bitnych 1 fanatycznych wojowni­

ków. 

I 
materjałów budowlanych 
nie będzie podwyższona. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 9. 3. — W związku z pro­

jektowaną z dniem 1-ym kwietnia 20-pro-
centowa podwyżką taryfy osobowej ^ a . 
kolejach państwowych oraz taryfy towa­
rowej. Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów ma powziąć na 'uaibliższem swem 
posiedzeniu 

ostateczna uchwale. 
W każdym razie podwyżka taryfy to­

warowej nic dotyczyłaby* 
, materiałów budowlanych, 
ze względu na akcje rządu, zmierzającą 
do zwalczania drożyzny. 

Łodzianki przed 
sadem berlińskim. 
3. dyrektorów a teatrzyku 

złodziejką jedwabiu. 
(Od własnego korespondenta) 

Berlin. 9. 3. — Łodzianki Maria Fogel 
i jej 16-letnia córka Anna stanęły 

przed sądem tutejszym 
oskarżone o systematyczna kradzież jed­
wabiu w magazynach towarowych. 

Sąd skazał matkę na 100. a córkę na 80 
marek grzvwnv. przyjmując iako okolicz 
ność łagodząca oświadczenie obrońcy, iż 
Foglowa. która była 

właścicielka teatrzyku w Lodzi 
i w^ysiedlona została przez władze polskie 
,.z zemsty" za okazywanie przyjaznych 
uczuć Niemcom 

Oficjalne wręczenie „li­
stów uwierzytelniających" 

nowym posłom. 

osiedlenie Rady Ugl. fc*» tavxr fewe| siedzą: Stresemann, Scialoja (Włochy), 
Briand, Cieng-Lo (Chiny). 

Przewodniczący Okręgowej Komisji 
Wyborczej Nr. 13, sędzia S. O. Korwin-
Korotkiewicz wręcza list uwierzytelnia­
jący posłowi Niem. Socj. Partji-Pracy p. 
Arturowi Kronigowi, składając mu równo 

cześnie gratulacje. 

e 
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dla całego państwa. 
nowy dekret Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Ostatni „Dziennik Ustaw" (nr. 23) ogłasza de­
kret Prez. Rzeczp. z dnia 16 lutego 1923 r. o pra­
wie budowlanem i zabudowaniu osiedli. Jest t o 

obszerny dekret, 
składający się z 422 artykułów, który w sposób 
wyczerpujący normuje prawo budowlane na calem 
tcrytorjum państwa. Dekret składa sie z trzech 
części, te zaś rozpadają się na tytuły i rozdziały. 
Treść-dekretu w najogólniejszych zarysach przed 
stawia się następująco: 

Przepisy dekretu mają zastosowanie: 
1) przy budowie, zmianach budowlanych i u-

trzymaniti wszelk'ch budynków naziemnych i pod-
?icmnych, zarówno w osiedlach, Jak 1 poza osie­
dlami, urządzeń związanych z budynkami, tudzież 
urządzeń pomocniczych przy budowie: 

2) przy tworzeniu nowych działek 
budowlanych w osiedlach! 

3) przy zakładaniu, urządzaniu I zmianach w 
obrębie osiedli ulic, dróg, placów I wszelkich te­
renów, przeznaczonych do użytku publicznego. 

Za osiedle 
,;w:»żn sie miasta, miasteczka, uzdrowiska, uznaje 
?a posiadające charakter użyteczności publicznej, 
wreszcie wszelkie osady wiejskie i fabryczne, ko-
lonje robotnicze, wogóle wszelkie skupienia w jed­
nej grupie conajmnlej 10 budynków mieszkalnych. 

Część pierwszo normuje sprawy 
zabudowania osiedl i . 

Dla przeprowadzenia regulacji I prawidłowego 
zabudowania miast I miasteczek oraa uzdrowisk, 
losladajacych charakter użyteczności publicznej, 
winny być sporządzone 

plany zabudowania . 
Inne osiedla winny plany zabudowania sporzą­

dzać w miarę nieodzownej potrzeby. Plany zabudo 
wanta mogą być sporządzone, jako piany ogólne 
lub szczegółowe Osólne plany zabudowania o-
te jmuja 1 

a) wyznaczanie llnl) regulacyjnych 
na ar ter ie komunikacyjne, pod budowę budyinków, 
zakładów I urządzeń użyteczności publicznej, na 
I lace publiczne, parki ogrody, na cele wyłącznie 
mieszkaniowe lub wyłącznie przemysłowe f t. d.: 

b) podział miejscowości na strefy według spo 
sr.hu zabudowania, jedno- lub w ie lop ię t rowego 
zwar tego , g rupowego, luźnego i u l . 

c ) prof i le is tn ie jących i p ro jek towanych a r t e r y j 
komunikacyjnych. * 

Przy sporządzaniu p lanów zabudowania w i n n y 
! y ć uwzględnione w y m o g i estetyczne, przyczorr. 
należy się starać ' 

o zachowanie odrębnego charakteru 
właśc iwego danemu osiedlu. 

Do sporządzania planu zabudowania powołane 
są: a) mag is t ra ty w mieście Warszawie, w mia­
stach o w ł a s n y m statu i ie oraz miastach wydz ie ­
lonych z p o w i a t ó w , b ) w y d z i a ł y powia ł owe w in­
n y c h miastach 1 gminach miejsk ich, c) w y d z i a ł y 
w y k o n a w c z e kom lsy j u z d r o w i s k o w y c h w uzdro­
w iskach , posiadających charakter użyteczności 
(.ublicznej. 

Sporządzone p lany zabudowania w i n n y być 
uchwalone przez a) radę miejską wzg lędn ie radę 
uminną. b) przez wydział powiatowy, c) przez ko­
misje uzd row iskową . Plany zabudowania po u-
i h w a l e n i u będą wyłożone do publ icznego przeglą­
du na okres conajmnlej 4 - tygodn l . Osoby zainte­
resowane mają prawo wnosić zarzuty p rzec iwko 
(Janom zabudowania, które rozstrzyga M i n . Ro -

I ót Publ., a dla niektórych miast i gmin wiejskich 
wojewoda. Minister r o k publ. może zastrzec so­
f ie prawo z a t w i e r d : i a planów zabudowania po­
szczególnych osiedli 

Sku tk i zatwierdzenia planów zabudowania sa 
te. ź,c państwu oraz gminie przysługuje prawo na-
tyc ia 

w drodze wyw łaszczan ia 
tewnych terenów i skrawków gruntu potrzebnych 
c 'a przeprowadzenia planu budowlanego. 

Część druga zawiera 
przepisy po l lcy jno-b t idowlanc, 

t.sobno dla gmin miejskich i uzdrowisk, posiadają­
cych charakter użyteczności publicznej, a osobno 
dla gmin wiejskich. 

W gminach miejskich I uzdrowiskach 
wysokość budynków nie powinna być większa od 
22 metrów. Wznoszenie budynków nleognlotrwa 
l> ch jest w zasadzie wzbronione. Wysokość po­
mieszczeń przeznaczonych na pobyt l udzk i , po­
winna wynosić w świetle w domach pa r t e rowych 
i 1-dno piętrowych conajmnlel 2,5 m., w domach o 
\viccej niż dwóch kondygnacjach, 2,75 m., na pod­
daszach 2 30 m. 

W gminach wiejskich wysokość pomieszczeń 
przeznaczonych na pobyt ludz i , powinna wynosić 
od podłogi do belki stropowej, 

conajmnlej 2,8 m., 
a na p»ddaszach 2,2 m. 
Na wzniesienie n o w y c h b u d y n k ó w s ta łych 1 t y m ­

czasowych, na Ich nadbudowę, powiększenie, na 
przebudowę 1 ^ 

ważniejsze p rze róbk i 
na zmianę przeznaczenia budynków, stałych i tym 
czasowych, na ustawienie silników mechani.-z-
nych o sile powyżej 2 koni mechanicznych, na w y 
konanie stałych ogrodzeń murowanych konieczne 
.'est uzyskanie pozwolenia właściwej w ł a d z y bu ­
dowlanej 1 to przed przystąpieniem do wykonan ia . 
Tak samo zabronione Jest 

użytkowanie budynków 
I urządzeń bez uprzedniego uzyskania pozwolenia 
w łaśc iwe j w ł a d z y . Robo ty budowlane mogą być 
w y k o n y w a n e t y l k o p o d nadzorem technicznego 
k ie rown ika . W n iek tó rych w y p a d k a c h w ładze mo 
gą zwoln ić budującego od obow iązku ustano­
wienia technicznego kierownika. 

Do k ie rowan ia wsze l k im i robotami budowl . i -
neml są uprawnione osoby, k tó re posiadają w y ż ­
sze wyksz ta łcen ie techniczne, w y k a ż ą się conaj­
mnlej 

t rzech- letnla p rak t yką budowlaną 
I złożą egzamin z us tawodaws twa budowlanego. 

T y t u ł IX normuje w łaśc iwość w ł a d z y i i r y b od 
wołan ia , t y t u ł X zawiera postanowienia karne , 
t y t u ł X I p rzep isy miejscowe, k tó re mają być w y ­
dane w ramach niniejszego dek re tu . 

Cześć trzecia zawiera p rzep isy końcowe. De­
kre t wszed ł zasadniczo w życ ie z dniem ogłosze­
nia, t. j . z dniem 5 marca ma c a ł y m obszarze Rze­
czypospol i te j z w y j ą t k i e m w o j e w ó d z t w a śląskie­
go. Wykonan ie n iek tó rych przep isów zostało od 
roczone. Wszys tk ie do tychczasowe przep isy bu ­
dowlane dzie ln icowe i miejskie zosta ły zniesione 

Dekre t s tanowi 
ważny k rok 

na drodze ujednostajnienia naszego us tawodaw­
stwa gospodarczego i dostosowania go do no­
w y c h zmienionych warunków budow lanych . 

Policja przeciw rektorowi uniwersytetu. 
Echa zajść studenckich we Lwowie. 

Lwów, 9. 3 — Pol ic ja oskarży ła rek to ra un iwer 
sy te tu lwowsk iego , prof. Gerstmana o podburza­
nie młodz ieży akademickie j przec iw pol ic j i . U rzę ­
d o w y komunikat po l i cy jny s tw ierdza, że ksiądz 

rek to r Gerstman zamiast 
wpływać uspakajająco na młodzież 

k r y t y k o w a ł postępki pol ic j i , podniecając w ten spo 
sób młodzież do ag resywnych wys tąp ień . 

Śmierć kolejarza pod kołami pociągu. 
Osieroci! żonę I czworo drobnych dzieci. 

Zgierz. 9 marca. W c z o r a i oko ło godz iny 5 po 
l o ł u d n i u na dwo rcu k o l e j o w y m w Zg ierzu w y d a ­
r z y ł się t rag iczny wypadek . 

Za ję ty w y ł a d o w y w a n i e m w a g o n ó w 
dozorca kolejowy 

41-letni Jan ' S łomiany , zamieszka ły w Zg ie rzu 
i r z y u l icy Pi łsudskiego, wpadł pod manewru jący 
i o c i ą g . Ko ła wagonów z m i a ż d ż y ł y nieszczęśl i ­
wemu g łowę. Słomiany 

poniósł śmierć. 
Zmasakrowane szczątki t ragicznie zmar łego ko le ­
jarza, w y d o b y t o z pod k ó ł 1 zabezpieczono na 
miejscu do czasu zejścia komis j i sądowo- lekar-
skie j . 

W y p a d e k w y w o ł a ł a w calem Zg ierzu p rzygnę-
l ia jące wrażen ie . Jan S łomiany osieroci ł żonę ' 
czworo d robnych dzieci 

o—| 

Całonocny taniec czerwonego kura. 
Pożar wiejskiej zagrody. 

Łódź , 9 marca. Ubiegłej nocy we wsi Kolon j a -
L ' t*mlerz, pod Zgierzem wybuchł pożar w zagro­
dzie Katarzyny Wdowiak Zanim przebudzeni ze 
snu wieśniacy pośpieszyli z pomocą cala gospo­
darka przedstawiała jedno 

morze płomieni. 
Straż ogniowa nie mogąc opanować rozszalałe­

go żywiołu zajęła się zabezpieczeniem sąsiednich 

zagród . Ogień nad ranem umiejscowiono. 
Z bogate j zagrody pozosta ły t y l k o zgl iszcza. W 

cgniu spa l i ł y się 2 k r o w y , 4 świnie i ki lkadziesiąt 
sztuk drob iu . • 

S t r a t y wy rządzone ogniem sięgają, wysokośc i 
k i lkunastu t ys ięcy z ł o l y c h . 

P r z y c z y n y pożaru nie ustalono. Dochodzenie 
p rowadz i po l ic ja . 

Dezercja z szeregów Narodowe] Demokraci.. 
Były filar Sadzewicz — o sytuacji 

Kr. 59 

(Od własnego korespondenta) . 
'Warszawa, 9. 3. — Organ byłego posła Sadze-

w i c z a „Gazeta Poranna dawniej 2 grosze" pisze, 
iż. W kotach kierowniczych b loku ka to l i ckc -
narodowego panuje 

popłoch i dezor ientacja. 
Jeden z wybitnych przywódców Z w i ą z k u Ludo ­
wo-Narodowego oświadczył na konferencji par-
•yjnej, że gdyby zdołano nawet stworzyć w Sej­
mie 

większość 
dla obalenia rządu, to nie dałoby to żadnych ko« 
rzyścl, rząd bowiem bez wahania rozwiązałby, 
wówczas 

Izby us tawodawcze 

i rozpisałby nowe w y bo i y , które p r z y n i ó s ł ^ 
p r a w i c o w e j opozycji 

zupełną zagłado. 
Jak stwierdza dalej to samo pismo w ZwU*M 
Ludowo -Narodowym panuje w da lszym ciąju 

dezercja, 
W ko łach Na rodowe j Demokrac j i , Chadecji i P'a' 
srta — pisze Oazeta Poranna — liczą sie bard*' 
j o w a ż n i e z ewentualnością 

znacznych zmian 
w prezyd iach k l u b ó w poselskich t ych stronnicl* 
Pozatcm w iadomo, że Chadecja poznańska będzl* 
«.zukała „porozumien ia 

z blokiem „Jedynki", 

Kaprys 

KAP 

Budowa nowych linij kolejowych. 
Usprawnienie komunikacji w Polsce. 

W nr . 51 „Mon i to ra Po l sk iego " ukaza ł się t . 
zw . dokument koncesy jny o udzie leniu przez m i ­
n i s te rs two komun ikac j i pozwo len ia k l i ku f i r m o m 
na budowę p r y w a t n y c h n o r m a l n o t o r o w y c h l in i i 
ko l e j owych , gdzie m iędzy innemi , wymien iana Jsst 
budowa następujących HnIJ k o l e j o w y c h w Za­
g łęb iu . 

Chrzanów — Wojkowice — Lask 
z odnogami z Orodźca d o stacji ko le jowe] w Strza 
mleszycach radomsk ich , w Zagómzu, w Z ą b k o w i ­
cach, w Oołonogu. w St rzemieszycach w a r s z a w ­
skich. 

Wojkowice — Opoczno — Warszawa. 
Kolej Cho rzów — W o j k o w i c e — K o z i e g ł o w y — 

St radom — Szczerbów — Łask , d ługość 181 ^ 
Kolej W o j k o w i c e — Włodowice — W i o s z e * 

w a — Opoczno — W a r s z a w a , długość 285 k l » 

Koncesjonariusze są obowiązan i rozpocząć 
d o w ę ko le i nie poóznie j , nitz dola 

10 kwietnia 1931 r. 
P r z y wsze lk i ch dos tawach I robotach kolt*** 

slonarlusze są obowiązan i uwzględn iać k ra jo * ' 
s i ty robocze oraz p rzemys ł k r a j o w y . Ca ł y po' 3*" 
nel techn iczno-admin is t racy jny przy budowie kj" 
le i oraz personel k o l e j o w y w in ien mieć obywa-* ' 
s t w o poJskle i stałe miejsca zamieszkania * 
Polsce. 

I 

Minister Benesz 
sekretarzem generalnym Ligi Narodów? 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 9. 3. — Z Paryża donoszą, 

że pełniący 
o d lat 10-ciu 

obowiązki generalnego sekretarza Ligi 
Narodów sir Eryk Drummod 

ma ustąpić 
ze swego stanowiska a następcą jego 
być czechosłowacki minister spraw 
granicznych 

Benesz. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłoj doby% 

(—) Genera lny komisar ia t w y b o r c z y wystąpi? 
do min is ters twa skarbu o wyp łacen ie w s z y s t k i m 
prezesom o k r ę g o w y c h komis j i w y b o r c z y c h remu-
neracj i za pracę p r z y w y b o r a c h do izb us tawodaw 
czych . 

(—) L iczba up rawn ionych do g losowania do 
senatu wynos i w Łodz i 214,422 osoby. 

(—) Do senatu zgłoszono z w o j . łódzk iego na­
stępujące l i s t y : 

L is ta nr . 1 Bezpar t y jny b lok wspó łp racy z rzą 
dem (adw. Wodz ińsk i , R u t k o w s k i ) . 

L is ta nr . 2 Polska Par t ja Socjal is tyczna (dr . 
Kopc ińsk i , Danic lewicz, bu rm. Kons tan tynowa 
Gr iezel ) . 

L is ta nr. 3 P. S. L. „ W y z w o l e n i e (taż. Januszów 
sk l , St T rzęsowsk l ) . 

L is ta nr. 7 Narodowa Par t ja Robo tn l cza -p raw i -
ca (Domźa ł ) . 

L is ta nr . 10 S t ronn i c two Chłopskie (Jemle law-
ski Gernard) . 

L is ta nr . 11 Monarchis tyczna Organizacja 
Wszechstamowa (prof. S łupski , O tock l ) . 

L is ta nr . 18 B lok mniejszości n a r o d o w y c h — 
(Sp ickerman, Budzyner ) . 

L i s ta nr . 24 B lok ka to l i cko -na rodowy (Jab ło­
n o w s k i , W ł . Rudnick i ) . 

L is ta m . 25 B lok P. S. L . . P i a s i " i Ch . D. (No­
w i c k i , b. w iceprez. m. Łodz i Groszkowsk l ) . 

L is ta nr. 33 Ogólno ż y d o w s k i n a r o d o w y b lok 
w y b o r c z y (K i rszbaum, Pni łuck i , W iś l i c k i ) . 

LŁsta nr . 37 „So l ida rność" — komun is tyczna — 
(L is ieck i Greze l ) . 

(—) W dnta wczo ra j szym o godzinie 10 mm. 7 
w y b u c h ł g roźny pożar w przeds ięb iors tw ie budo­
w lanem f i rmy Hole i S-ka p r z y u l . 6-go Sierpnia 
nr. 8S 

W chw i l i p r zybyc ia s t raży ogień przedosta ł 
się na wyższe piętra budynku , odcinając ucieczkę 
p racu jącym tam robo tn ikom. P r z y pomocy s t raży 
udało się jednak wszys tk i ch ocal ić. 

Jeden z robo tn i ków, niejaki M i e c z y s ł a w Su­
k ienn ik odniósł podczas ucieczki przez płonące 
schody bardzo ciężkie poparzenia na t w a r z y i r ę ­
kach tak, że musiano zawezwać kare tkę pogoto­
w i a , k tó ra nieszczęśl iwego p rzew ioz ła do szpitala. 

P r z y b y ł y d rug i oddzia ł s t r aży o g w o w e j za­
w e z w a ł do pomocy I, I I I i I V oddz ia ły , celem sku­
teczniejszego z w a b i e n i a ż y w i o ł u . Uda ło to się 
s t raży ogn iowej dopiero oko ło godz iny 12 w po­
łudnie.. . 

Budynek , w k t ó r y m mieści się suszarnia, spło­
nął praw"e że w zupełności. 

(—) Min is ter Czechowicz , k tó rego kandyda tu ra 
z Łodz i b y ł a t y l k o nominalna., Brzęki się formaln ie 

mandatu z Łodz i , wobec czego posłem zos ta ł ^ 
L u d w i k Waszk iew icz . 

(—) Najs tarszy organ Narodowe j Demok ra f j 
l w o w s k i e „ S ł o w o Po l sk i e " zerwał za przyk!ad<* 
warszawsk ie j „Gaze t y Porannej 2 g rosze" stosu* 
kf ze swo jem s t ronn ic twem. 

(—) Istniejąca p r z y p rezyd jum ••.idy mirristr**Jlująeemi 

Wc 
Woda w głowie jest jedn 

tutejszych chorób, jakie zn 
Kenjusze jak id.icci mieli 

%tek wody w czaszce U 
•fcych uczonych rozrosły ks 
?Jrad:za niewątpliwą obecn 
•Stewie. Wybitnym na to pr; 
'Wen z najznakomitszych fil 
*ożytnych. Wydęcie jego 
^zwątpienia niezwykle k< 
Rysiowego rozwoju, a w 
W w odpowiedniej chwili, z» 

Re 
na rozrost mógt 

Niestety, jednak, ogólnie 1 
teość tych, którzy cierpią na 
Pe nie pozbywa się smutny* 
igńca życia. Niektórzy z ti 
tirowi, to znów nienormalir 
ptyt często pozostają w nie? 
P*k$em karnym i niiewńadomi 
Faków charakteru czy życii 
jte możnaby często objaśnić 
płigie pozostawanie wody w 
Jh Przez wodę w głowie rozi 
Radzenie zbytniej ilości płyn 
weniiu czaszki. Woda ta, ca 
^o znacznych ilościach, twoo 
•fórkach mózgowych. Rzad 
lk poza mózgiem, pomiediz 
Wękką błoną mózgową. 
L U dzieci objawia się wo 
*ko osobna choroba, której 
wznane. 

W czaszcze, mifędiy obie 
ltemieniowertti i czotowcmA, 
'pory czworokątny otwór.'t. 

wielkie źródełko, 
* tyle zaś czaszki odpowiad, 
ty trójkątny otwór, t . zw. ms 
* Pomiędzy Obu źródełkami 1 
?zwy te stykają sie ze źród 
f'e już u jednoletriitego dzieck 
H je. 

W wypadku rozszerzenia c 
feodę w głowic elastyczne ź 
Ifężają się. a szwy szerokc 
'zaszka osiąga czasem obwć 
i k powstaje gtoWo-olbrzyn 
ie małą twarzyczką, szeroki 
pwą, rozstrzelonemi oczyma 

W m d k i c h wypad 
komisja op in jodawcza p racy pod przewodnic tw 1 

b. min. Simona zajęła s tanowisko nega tywne 
sprawie p ro jek towanych zmian m przepisach 
godzinach w handlu. 

:o: . 

przyjmuje kształt wielkiej 
•tórej wiszą uszy. Źrenice sa 
*nie rozszerzone pod wpłv^ j*aci<sku mózgu. Pomimo tvc 

zniekształceń, pod wpływe 
Jfeiecko z trudem tylko moź 

Nową, usposobienie i ogólny Giełda » m a f e £ r o człowieczka nie 
l a

k złv. a jedzenie przyjmuje 
Pierwsza przedg. warszawsK'f

e n i w i

docznem zadowolenier 
Londyn 4 3 , 4 M ^ a ^ _ _ _ ^ _ _ ^ _ 
Nowy-Jork | 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga przedg. warszawska 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8. 

Pierwsza przedg. gdańska 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

,̂ |>fR.:rv 
T A N C E I 

51, 

8P\ 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzlsieisz 

klinowały o k o ł 0 eodzinv 12-ei efekty " 
kursie — 8.85 
Prvwatn?p dolar w żądaniu 
W płaceniu 

T e n d e n c i s ł snokolna Porfa* r l o s t a f W ' ' - . 

—Th 
Nr. 91/28. 

Komorn ik p r i y 
Sądtte Okręgowym 
w Ł o d i i — R a f a ł 
S a h k l l a r l — m m . 
w Ł o d r i p r i y u l . 
Radwańskiej nr. 3, 
na l asad i i e art. 1030 
Ust. Post. c y w i l u , 
ogtasia, ł e w da. 16 
marca 1928 roku 
od g o d i . 10-al r. w 

domu nr, 119 p r i y 
u l i cy Rzgowskiej 

odbęd i la się l icy­
tacja ruchomości 

na le tących do 
H a t c a . Landaberg* 
sk ładalących się < 
w ę g ł a os iacows 
nych na al . 504.— 

Spis r i a c s y i s is 
cynek tychza p r ie f 
rsany być mote w 
dniu l l c y tac l l . 
Łód« dn 3. m-38r 
Komorn ik 

S a k k i ł a r l -

Pamiętajcie o inwalidâ  woiejuiychl 

Między mną a panem Surt 
- ,, ,2ała się ożywiona dyskusja. P< 
57gS kieliszkach cocktai'1'u rozmov 

na najpoważniejsze tory. 
•— Teraz jest wpół do siódi 

jSagle monsieur Surtoux. — ! 
ćo słychać w „Perroquet blar 

Nie wiem dlaczego mojemu 
M przypomniał słe akurat w ti 
*okal. Nie odwiedzał nigdy 
Chociażby z tego względu, że i 

-$|cialnvcłi sympatii ani do fi 
8 ' g j Charlestona. 

T Mimo to udaliśmy się do ZĆ 
Ngo przez nieeo lokalu. Wsi 
ptolik. Popijając wino monsie 
pbserwował tańczące pary, v 
|*ich swa opinie z właściwa sol 

-— Spó?rz-no pan na te ,bl 
Wźowej sukni. Wykłada jak 
wóch zapałkach... Albo tamti 
^erykaninem... Czy nie wvgla 
wobcc becznłki?... Albo ta... 

Głośne komentarze mego 
*}vróciłv uwae:e siedzącego p 

stoliku młodzieńca. którv 
ieczki rysował obojętnie na t 
l^olu różne fieury geometryczr 

Nieznajomy uśmiechnął się 
t Monsieur Surtoux, przeczu 
fość zapatrywań, wszczął rozi 

— Mnie to oeromnie śmiesz 

http://sr.hu
file:///viccej
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ej Demokracli. 
s y t u a c j i . 

e w y b o i y , k t ó r e p r z y n i ó s ł 
yci i . 
unołną zagładę. 
tlej to samo pismo w Zwła»* 
y m panuje w da lszym ciągu 

dezercja. 
)we j Demokrac j i , Chadecji i P'5' 
eta Poranna — liczą sic bardz« 
tualnością 
łącznych zmian 
i bów pcselskich t y c h stronnic!* 
3, ze Chadecja poznańska bedzi« 
-lienla 

blokiem „Jedynki". 

I r . 59 .ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—'dnia 9 marca 1928 roku. Str. Ss 

Kaprys natury tworzy mędrców i N j j P t p m ^ 

„KAPUŚCIANE GŁOWY 
Woda dobra w garnku - ale nie w czaszce. 

olejowych. 
Polsce. 

Ttoów — Łask . d ługość 181 k * 
Ice — W ł o d o w i c e — WłoszcJO" 
— W a r s z a w a , d ługość 285 k!* 
ze są obowiązan i rozpocząć & 
oóżnic j , niż do la 

kw ie tn ia 1931 r. 

dowiązani uwzględn iać krajo** 
p rzemys ł k r a j o w y . Ca ł y pers*" 

mta is t racy jny p r z y budowie & 
k o l e j o w y w in ien mieć o b y * * * 
stałe miejsca zamieszkania 

j Woda w głowie jest jedną z najorygi-
-wiejszych chorób, jakie znamy. Zarów­
no geniusze jak id.icci mieli w młodości 
Zhvtek wody w czaszce U najsławniej-
^ych uczonych rozrosły kształt czaszki 
rjfradza niewątpliwą obecność wody w 
powie. Wybitnym na to przykładem był 
'Men z najznakomitszych fizjologów no­
wożytnych. Wydęcie jego czaszki było 
^zwątpienia niezwykle korzystne dia 
"toysłowego rozwoju, a woda, cofając 
i !? w odpowiedniiej chwili, zostawiła miej 

na rozrost mógu. 
Niestety, jednak, ogólnie biorąc, wiek-

!zość tych, którzy cierpią na wodę w gło-
s^e nic pozbywa się smutnych śladów do 
Ftica życia. Niektórzy z roich są raz 
(Mrowi, to znów nienormaW, niektórzy 
[joyt często pozostają w ndezgodzlie z ko-
wksem karnym i niewiadomo nawet, czy 
•fraków charakteru czy życia duchowego 

J e możnaby często objaśndić przez zbyt 
h dos tawach i robotach ko*^ l«ługie pozostawanie wody w głowie. 

T Przez wodę w głowie rozumie się zgro 
Radzenie zbytniej iJości płynów w zagłę-
weniu czaszki. Woda ta, czasem w bar-
*2o znacznych ilościach, tworzy sie w ko­

parkach mózgowych. Rzadziej znajduje 
* f poza mózgiem, pomiędzy twardą a 
^'Ckką błoną mózgową. 
L V dzieci objawia się woda w głowie 
*ko osobna choroba, której początki są 
-znane. 

W czaszcze, miedzy obiema kościami 
^emLeniowęńii i czołowerra, znajduje se 
*POry czworokątny otwór. t. zw. 

wielkie źródełko, 
$ tyle zaś czaszki odpowiada mu podob­
ny trójkątny otwór, t . zw. małe źródełko, 
I Pomiędzy obu źródełkami biegną szwy. 
Î zwy te stykają sie ze źródełkami zwy-
f'e już u jednoletriaiego dziecka i zamyka-
PJę. 

W wypadku rozszerzenia czaszki przez 
£odę w głowie elastyczne źródełka roz­
liczają sie. a szwy szeroko rozchodzą, 

aszka osiąga czasem obwód do 70 cm. 
jak powstaje gloWo- olbrzym, ze śmiesz 

małą twarzyczką, szeroka kością no­
wą, rozstrzelonemi oczyma, czasem ze-
lącemi W rzadkich wypadkach czasz-
przyjmuje kształt wielkiej gruszki na 

ajeła stanowisko negatywne *ł*tórej Wiszu uszy. Źrenice są Często zna-
vanych zmian w przepisach f|Cznio rozszerzone pod wpływem silnego 

gicitku mózgu. Pomimo tych smutnych 
Fniekształceń. pod. wpływem których 
fjziecko z trudem tylko może poruszać 
Mową, usposobienie i ogólny stan zdro-
Wia małego człowieczka nie jest wcale 
Wc zły, a jedzenie przyjmuje on z pew-
|Pm widocznem zadowoleniem. 

Z reguły powtaje woda w głowie w 
związku z chorobami zakaźnemi. nieko­
niecznie więc takiemi. które nawiedzają 
bezpośrednio głowę, a więc np. grypy, za 
palenia płuc, czy kokluszu. Często powsta 
je ona podczas 

angielskiej choroby. 
Kurcze są pierwszym objawem tej na­

gle nastającej choroby. W wielu wypad­

kach, szczególnie jako objaw przemiany 
materji, woda w głowie jest zjawiskiem 
pfzemijającem. ale w swej formie chroni 
cznej jest prawie nieuleczalna. Korzystny 
wpływ na leczenie wywierają stale choro 
bv związane ze złą przemiana materji, 
szczególnie zaś choroba ansrielska. Jeśli 
woda w głowie występuje w związku z 
zapaleniem opon mózgowych, jest 

Był... 

VŁ 
i Narodów? 
ma ustąpić 

>wiska a następcą jego fl" 
yacki minister spraw I 

Benesz. 

wobec czego posłem z o s t a n j 
lici. 
• organ Narodowej Demokr t f l 
PoIsJde" zerwał ca przyt 
zety Porannej 2 grosze" st 
mnlctwem. 
p rzy prezydium r ady rninis 
cza p racy pod przewodnictw* 

Pan I : — ' Czy był kto podczas mojej nieobecności ? 
Pan I I : — Owszem pewien jegomość.. . 
Pan I : — Któż to? 
Pan I I : — Nie podał nazwiska. Prosił tylko ażebyś 

zatelefonował do niego o godzinie 3-ej. 

Człowiek, który nie może odejść w zaświaty. 
Zaciekły kinoman. 

In. 
- :o : -

Giełda. 
rzedg. warszawsk* 

43Ą 

Nieraz zdarzają się wypadki niesły­
chanej jakiejś"-zaciekioścU i uporu, gdy 
idzie o 

odebranie sobie życia. 
Rekord jednak pod tym względem osiąg­
nął pewien kupiec londyński, który, usiło­
wał przeprawić się na drugi świat aż 
trzema sposobami i ostaltecznie — pozo­
stał przy życiu... 

Harry Bilsen ożenił sdę niedawno i 
przy pomocy teśck otworzył 

piękny sklep 
przy jednej z pryncypalnych \Mc Londy­
nu. Ale niebawem w życiu jego nastąpił 
gwałtowny wzrot dzięki — kinu. 

Bilsen był gorącym zwolennikiem 
srebrnego ekranu. W Londynie kinotea­
trów jest pokaźra iiość. Kupiec spędzał 
w nich kilka godzin każdego popołudnia. 
Wreszcie wmówófł sobie — że powinien i 
musi zostać 

aktorem filmowym. 

Zapisał się do szkoły filmowej i żywił 
oczywiście nadziieję, że wkrótce nadejdą 
laury, równe sławie jakiegoś Rudolfa 
Valentina. Ale kiedy po ukończeniu szko­
ły z celującym postępem (oczywiście za­
płacił za to sowicie), zwrócił sie do wy­
twórni filmowej, pokazano mu poprostu 

naogół nieuleczalna. 
Wprowadzenie, systemu nunktacyi, 

czyli nakłuć w okolicy lędźwi w stos pa­
cierzowy w miejscu, gdz(e niema iuż szpi 
ku, dało możność stwierdzenia zawsze, 
na jakiem podłożu wytworzyła się woda 
w głowie, choć niezawsze pomaga to cho 
remu. Ponieważ jednak przy systemie 
tym niema żadnych prawie obaw. stosuje 
się go bardzo często. Usuwa sie w ten 
sposób do 250 gramów wody. 
która jednak w bardzo krótkim czasie 
znów czaszkę napełnia. Czasem jednak ta 
ka punktacja nie daje wogóle wyników, a 
to głównie wtedy, gdy wentyl tamuje wo • 
dzie ujście do stosu pacierzowego. To też 
często, szczególnie u dzieci z otwartemi 
jeszcze źródełkami, musi sie przeprowa­
dzić punktacje wprost na głowie dla ulże­
nia choremu. 

Wodę w głowie leczy'sie przez djetę i 
higienę, a także przez kąpiele słoneczne 
i dostarczenie organizmowi wielkiej iloś­
ci witamin. 

Trwała woda w. głowie iest wypad­
kiem ciężkim, gdyż będąc w głowie nie 
tak podatnej, jak u niemowlęcia, wywołu­
je bóle głowy i zawroty, utrudnia chód i 
sprowadza kurcze. Punktacja jest w każ­
dym razie wskazana. Najpierw bowiem 
może zmniejszyć bóle. a następnie dopo­
maga do stwierdzenia choroby podstawo­
wej, np syfilisu, ułatwiając odpowiednie 
traktowanie choreco. 

Ody żadnego polepszenia niepodobna 
sprowadzić, wtedy mamy do czynienia 

z idiotami. 
Jest to zatem ta sama woda w głowie, 

której krótkotrwałość tak korzystnie mo­
że wpłynąć na rozwój duchowy .Tak więc 
pewnego rodzaju kaprys natury tworzy 
mędrców i idjotów i grupę pośrednią, u 
których woda w głowie pozostawiła śla­
dy w postaci łatwego podniecenia. 

— drzwi. 
, Zrozpaczony fanatyk Jona zamknął sr>; 

w swym pokoju i zażył znacznej dawki 
weronalu. Trucier.a jednak była może 
zwietrzała, gdyż po godzdnile nie nastąpiły 
jeszcze skutki. Wobec tego Bilsen chwy­
cił browning i strzelił do siebie. Mierzył 
w serce, a trafił w rękę, z której zdarł 
sobie naskórek. Rozdrażniony lakiem 
:repowodzeniem rzucił się z okna cztero­
piętrowej kamienicy, spadł jednak na bal­
kon trzeciego piętra i doznał tylko złama­
nia nogi i lekkich potłuczeń. 

Upartego samobójcę musiano umie­
ścić 

pod silnym nadzorem, 
gdyż grozi ponowieniem prób samobój­
czych. Być może jednak, że zmieni ten 
zamiar, gdyż owa wytwórnia, dowie­
dziawszy się o owych trzech zamachach 
samobójczych, uznała to za doskonalił 
reklamę i zaproponowała kupcowi enga­
gement do małych rólek. Kupiec nic 
udzielił narazie odpowiedzi na tę propo­
zycję. 
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Między mną a panem Surtoux wywią­
zała sie ożywiona dyskusja. Po kilkunastu 

eliszkach cocktail'u rozmowa wkroczy 
na najpoważniejsze tory. 
— Teraz jest wpół do siódmei — rzekł 

pagle monsieur Surtoux. — Zobaczymy, 
słychać w „Pęrrouuet blanc"... 

I Nie wiem dlaczego mojemu przyjacielo 
W przypomniał się akurat w tei chwili ten 
«°ka!. Nie odwiedzał nigdy dancingów, 
rhociażby z tego względu, że nie czuł spe 
pialnych sympatii ani do foxtrotta ani 
harlestona. 

Mimo to udaliśmy się do zaorooonowa 
P*go przez niego lokalu. Wskazano nam 
Ptolik. Popijając wino monsieur Surtoux 
obserwował tańczące pary. wyrażając o 
ftich swa opinie z właściwa sobie ironją. 
t •— Spóirz-no pan na te .blondynkę w 
lożowej sukni. Wygląda jak kartofel na 
Jlwóch zapałkach... Albo tamta z tym A-
^erykaninem... Czy nie wygląda jak tyka 
^obcc beczułki?... Albo ta... 
i Głośne komentarze mego przyjaciela 
<}vróciłv uwagę siedzącego przv sąsied-
Jim stoliku młodzieńca, który końcem ł y 
Pczki rysował obojętnie na powierzch 
*H)łu różne figury geometryczne. 

Nieznajomy uśmiechnął sie. 
Monsieur Surtoux, przeczuwając spól 

°ść zapatrywań, wszczął rozmowę. 

— Mnie to ogromnie śmieszy... Ktc wy 

gląda tak wstrętnie, jak ci wszyscy tu na 
sali. nie powinien tańczyć... 

— Mnie to wcale nie obchodzi... — od 
parł młodzieniec. 

— Rozumiem.. Pan nie tańczy tak sa­
mo, jak ja . . 

— Przeciwnie... Tańczę codziennie 
przez cały wieczór... 

— Doprawdy?!... 
— Tak... Jestem zawodowym tance­

rzem... 
Monsieur Surtoux bvł niezmiernie za­

ciekawiony. 
— To znaczy, że pan... 
— Tak. moim obowiązkiem iest zapra­

szanie samotnych pań do tańca... 
— No, no. to ciekawe.. — zaintereso­

wał się monsieur Surtoux. — Pozwoli pan 
że zamówię winko. Panie starszy, winko 
dla tego pana'.. A wiec powiada pan, że 
pan tańczy z samotnemi paniami, które 
przychodzą do tego lokalu... Ale to pan 
przecież musi być ogromnie zajęty!... To 
pewnie jest bardzo trudny zawód!... 

— Różnie bywa, proszę pana... Są róż 
ue kobiety... Otyłe i szczupłe... Otyłe są 
ciężkie ale za to taniec trwa krócej* bo o-
ne sie prędko meczą.. A ze szczuołemi jest 
większy ambaras... One są ogromnie ner­
wowe i niewyczerpane. ' 

— A kto panu płaci?.. Właściciel lo­
kalu?.... 

— Nie... Kobiety, z któremi tańczę.., 
Przeciętnie biorę 25 franków za lekcję... 
Zupełnie tak samo. iak masażysta. 

Młodzieniec nie czuł sie wcale tem do­
tknięty. Wychyli ł kieliszek i dodał: 

— Tak... I zapewniam pana. muszę pła 
cić podatek tak samo, jak inni... 

— Pozwoli pan, że zadam panu jesz­
cze jedno pytanie... Czy tańczy pan z każ­
dą niewiastą, która panu daje znak? 

Nię, widzi, pan, dawniej zapraszałem 
na każde skinienie, dziś mam nowy sy­
stem pracy... 

Monsieur Surtoux trącił mnie lekko 
łokciem. Tancerz przysunął krzesło do na 
szego stolika i rzekł: 

— Dawniej pracowałem bez systemu.. 
Kto chciał ze mną tańczyć, dawał mi znak 
mrugnięciem powieki... Teraz mam stałe 
klientki... 

— Doprawdy?... 
— Tak... Angażują mnie na miesiąc. 

— To paradne... Zupełnie jak służącą. 
— Tak. tak... Niewiasty płaca mi 500 

franków miesięcznie, ale mają te pewność 
że w pewne określone dni będę wyłącz­
nie ze mną tańczyły... 

— Aha... A czy pan flirtuje ze swemi 
klientkami?... 

— Flirtuję?... Ależ, proszę pana, mó­
wię do nich „dzień dobry?', „do widzenia" 
i „dziękuję" — nic więcej. W moim zawo­
dzie flirt jest wykluczony .. Nie mógłbym 
nigdy pokochać żadnej mej klientki. 

— Ach, z jaką" niewinna minka pan 'to 
mówi'... — roześmiał sie monsieur Sur-
toux i poklepał mnie po ramienia: — On 
jest wspaniały! 

. — Mam cztery stałe klientki, od któ­
rych mam 2000 franków miesięcznie. Po 
za tem różne upominki... To iest bardzo 
przyjemne... 

— Oczywiście... Flirtuje i jeszcze mu 
płacą za to... — śmiał sie monsieur Sour-
toux. — Nie bój się pan, kobiety wiedzą 
za co płaca. Pan jest wyrafinowanym don 
żuancm... Jak się pan nazywa? « 

—- Andrzej...' .- : \ , ; r '~.V' : ; 

V — Andrzej, a dalej?... 
— Andrzej — więcej nic — to wystat 

cza... 
— A więc. panie Andrzeju, z pana jest 

mądry bubek. moje uznanie. 
. , — Moje klientki są damami z towarzy 
stwa. niech pan nie sądżĆ.^Wf t»oni«flz!a-
łek tańczę z panią Chaudeman. w środę z 
panią Hignaffe... Wie pan to Jest żona tego 
słynnego chirurga doktote' Hignaffe. a 
dziś tańczę z panią Surtóttx... 

— Co-o-o-o?... 
Młodzieniec powtórzył dobitnie: 
— Tak, z żoną tego wielkiego przemy 

słowca Surtoux. który prawdopodobnie 
tańczy jak beczka na wozie... Oczekuję 
jej z niecierpliwością. ZaTaz przyjdzie.. 
Dziś jest jej dzień.. Czy pan ja zna?... 

— Ja?... Ja? v Ale... aie... nie. Ja*. 
Dalej nie słyszałem, albowiem mon­

sieur Surtoux podniósł sie szybko, zapła­
cił za nasze wino i uciekł do garderoby, 
pociągając mnie za sobą.i 

Ody podano mi kąpelńśż. a przyjaciel 
mój. dysząc ciężko, wciągnął palto, zbli­
żył sie do nas kelner, który nam usługi­
wał i rzek* 

— Przepraszam bardzo, zapomniałem 
jeszcze doliczyć do rachunku winko dla 
pana Andrzeja... 



Str. 4 ..LÓDZKTF ECHO WIECZORNE^anla 9 marca 1928 roku. Nr. * 

Rywal kochliwego markiza, 
laiemnica kamerdynera. 

Tym razem naprawdę nie ukradł... 
„Samobójstwo" defraudanta. 

Gwałtowny pożar zniszczy! obecnie 
piękny 1 starożytny pałac markiza Giu-
seppa di Mantegazza we Florencii. Wspa 
nialy budynek spłonął niemal doszczętnie 
Wszelkie wysiłki straży pożarne! okazały 
się bezcelowe i spóźnione. Szkoda iest bar 
dzo znaczna. Niema wprawdzie strat w lu 
dziach, natomiast żarłoczne i niszczyciel­
skie płomienie pochłonęły mnóstwo bez­
cennych dzieł sztuki, między innemi sze­
reg obrazów wybitnych mistrzów włos­
kich. 

W związku z tym pożarem zaprząta o-
pinle publiczna 

krwawa afera kryminalna. 
Mianowicie właściciel pałacu, markiz 

di Mantegazza zastrzelił swetro kamerdy 
nera. Paula Bruntesco. 

Po dokonaniu czynu sam zcłosił sie na 
policji i oświadczył, że zabił służącego 
wskutek uniesienia gniewnego. Paulo bo­
wiem przyznał się. iż to on właśnie pod­
palił pałac. A kiedy zapytano arystokratę 
co mogło skłonić kamerdynera do wystą 
pienia w roli podpalacza — Mantegazza 
odpowiedział wymijająco. 

Dopiero zeznania żony Paula, uroczej 
I młodej Blanki wyjaśniły 

tajemnice kamerdynera. 
Na podstawie tych zeznań można tak 

ułożyć tok wypadków: Przed dwoma la­
ty poznał Paulo na Sycylii niezwykle 
piękna kelnerkę. Blankę Dotena. Zako­
chał sie w niej namiętnie i postanowił się 
z nią ożenić. Tak też sie stało. Małżeńs-

NO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

D z i i ! D z i i ! 
Arcye ieknwy. niesamowity film p. t. 

Dom warjatów 
W roli głównej: fenomenalny mistrz maiki 

— człowiek o i ta twarzach 

Lon Chaney 
Śeinająee krew w żytach przeżycie w sana­
torium dla umysłowo chorych. — Wśród 

zbuntowanych szaleńców. 
Ceny miejsc: W dni powszednie na 

wszystkie scansy. za i w sobole., niedzielę 
i lwięta od tfodz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. l i m. 40 gr. I I I m 30 gr. 
w* śoooty," niedziele i święta od godz. 4 
popoł. I m. 90gr. H m . 50gr. I I I m.gr. 30 
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two to kamerdyner zataił przed swym pa 
nem, obawiając się, że straci bardzo ko­
rzystną służbę. 

Korzystając jednak pewnego razn z do 
brego humoru swego pana. oznaimił mu o 
swem małżeństwie. Markiz oświadczył 
chęć poznania 

żony kamerdynera. 
Piękna Blanka wywarła na arystokra­

cie bardzo silne wrażenie. Niebawem tnie. 
dzv nimi zawiązał sie poza plecami Paula 
intymny stosunek miłosny. Kamerdyner 
dowiedziawszy się o tem, zapłonął żądzą 
zemsly. Wiedząc jak markiz przywiąza­
ny jest do swoich zbiorów 

podpalił pałac. 
Markiz di Mantegazza stanie nieba­

wem przed sadem. 

Niezwykle romantyczny sposób za­
maskowania się przed karzącą sprawiedli 
wością wymyśli ł sobie 17-letni Karol 
Zoettl. posłaniec, po zdefraudowaniu na 
szkodę firmy, w której pracował 

7000 szylingów. 
Pomysłowy defraudant udał sie rowe­

rem nad brzeg Dunaju opodal Floridsdorfu 
i tam w ustronnem miejscu naładował na 
jedną ze znajdujących sie na brzeeu łodzi 
przygotowaną na ten cel odzież, poczem 

spuścił łódź na wode. 
Pech chciał, że manipulacji tej przy­

glądał sie przypadkowy przechodzień i 
wiedziony ciekawością, zapytał chłopaka, 
co znaczy ten dziwaczny proceder. 

Defraudant, widząc, że iest zdemasko­
wany, wyciągnął błyskawicznym ruchem 
z kieszeni rewolwer i oddał do ciekaw-

Krateczki sądowo. 

skieeo na ślepo pięć strzałów, poczem nie 
stwierdzając rezultatu strzelaniny. wsiaai 
pośpiesznie na rower i umknął. 

Strzały na szczęście wszystkie chyW* 
ły, a mimowolny świadek zamierzonej mi­
styfikacji, ochłonąwszy z przerażenia * a ' 
wiadomił o zajściu najbliższy posterutieK 
policyjny. 

Wysłani na miejsce funkcjonariusze P" 
iicyjni znaleźli wśród rzeczy. znajbW' 
cvch się w łodzi w kieszeni surduta kart­
kę następującej treści: ..Kochani rodzice-
Wierzcie mi, że tvm razem naprawdę n | f 

skradłem pieniędzy. 
ale ie zeublłera. 

Opuszczam to życie, w którem Prze" 
śladuie mnie nieszczęście". 

Wobec jasnego celu tego wzruszają^ 
go pisma, policja wszczęła za pomys'0-

wvm defraudantem poszukiwania. ktort 
jednak dotychczas pozostały bez rezul­
tatu. 

Nr', J T 

Wielki trust licytacyjny. 
Dwa największe, amerykańskie p r ^ j 

srębiorstwa sprzedaży starożytności, dz';* 
i2tuk: i rzadkości bibliograficznych: „TbMtior, linrenclalnio drogi. Ma 

Roztropny 

Małżeństwo po pijanemu. 
Pomimo prohibicji odgrywa alkohol w 

amerykańskich procesach rozwodowych 
dużą. a zawsze 

- zabawna role. 
W Westchester unieważniono ostatnio 

małżeństwo, zawarte w szczególnych wa 
runkach. Sędzia skonstatował, że oblu­
bieńcy znajdowali sie przy ślubie w stanie 
zupełnego pijaństwa. Małżeństwo trwało 
dni kilka, a małżonka, podająca o rozwód, 
zeznała, że jej mąż. nie będąc nicrdy jej 
narzeczonym, upił ją winem i sam też pi­
jany, zaprowadził ją do sędziego pokoju, 
który ich niezwłocznie połączył. Obiubie 
nica nie mogła sobie nic przypomnieć na 
drugi dzień, wie tylko, że nie bvła fizycz­
nie żona swego męża. Małżeństwo uznano 
za nieważne. 

W drugim wypadku wnosił skargę mąż 
o rozwód z powodu wiarołomstwa żony. 
Wszedłszy niespodzianie do jej pokoju, 
zobaczył tam jakiegoś obcego mężczyznę. 
Żona i jej matka zaprzeczały zeznaniu, a 
małżonka zeznała, że powodem wszyst­
kiego jest tylko opilstwo meźa. który już 
raz strzelał do niej, leżącej samej w łóżku 
gdyż rzekomo widział przy niej leżącego 
mężczyznę. Gdv iest pijany. 

widzi wszystko nodwóinie. 
Sąd uniewinni!' żonę, gdvż maż cierp! 

na onilcza halucynację... 
W innym procesie, w Brooklynie u-

«talono. że prohibicja była bezpośrednim 
powodem procesu o rozwód. Pani Dunn 
oskarżyła męża że przed wprowadze­
niem prohibicji, bardzo chętnie piiał piwo. 
Po zakazie picia, gdy zabrakło niwa. za­
czął pić inne wysokoprocentowe spirytu­
alia, od spirytusu do palenia, aż do 

wody na włosy, 
włącznie, za co musiał płacić tak olbrzy­
mie sumy. że żona nic nie otrzymywała 
na utrzymanie domu i siebie. Sędzia odro 
czvł sprawę celem naradzenia sie z fa­
chowcami. 

Kamienlcznicy i lokatorzy to dwa obo 
zy nawskroś sobie wrogie. Właściciel Jo 
mu pragnie zedrzeć dziesiątą skórę z loka 
tora, lokator zaś usiłuje okpić gospodarza 
albo też broni sie rozpaczliwie przeciwko 
tegoż zachłanności. Nienawiść wzajemna 
obu tych obozów szczególnie się wzmo­
gła, gdy uchwalona została przez Sejm 
ustawa o ochronie lokatorów. Był czas 
i to nawet dość długi, gdy ludziska ani 
grosika za mieszkania nie płacili Serce 
się kamienicznikowi krajało, nie był pa­
nem we własnym domu. A lokator był za 

Tdówolony. Buntowali się jednak gospoda 
rze biedni, przypuścili szturm do ciał usta 
wodawczych i wymogli uchwalenie no­
weli do ustawy o ochronie lokatorów. 
I oto zaczęło rosnąć sobie komorne stale, 
uparcie aż w roku bieżącym osiągnęło po 
ziom przedwojenny. Strach padł na loka­
torów. Gwałtu! co tu robić skąd wziąć 
tyle pieniędzy na komorne, skoro zarob­
ki nie osiągnęły wysokości przedwojen­
nych. Zaczęli tedy wynajmować pokoje 
sublokatorom, I oto ci nieszczęśliwi lu­
dzie, parjasy, że tak nowiem, musieii 
wziąć na swe barki opłacanie mieszkań, 
składających sie nieraz z pięciu czy sze­
ściu pokojów. Zaiste godni litości są ci 
męczennicy, ofiary tragicznych stosun­
ków dzisiejszych. 

Piszę te słowa, łzy krwawe roniąc, 
albowiem sam, niestety, jestem sublokato 
rem. Jeśli mam na skroni pierwsze wło­
sy siwe, jak powiada czcigodny poeta Le­
opold Staff, to tylko z powodu utrapień 
wynikających z tragicznej sytuacji pod-
najemcy. 

POWÓDŹ SPRAW MIESZKANIOf 
WYCH. 

Tak więc wre zażarta walka o dach 
nad głową. Dochodzi na tym tle do naj­
bardziej przerażających tragedyj i dra­
matów, duzie poprostu mordują się wza­
jemnie. I rosną, rosną, jak na drożdżach 
stosy akt sądowych. Sędziowie pracują 
bez wytchnienia, roztrząsając spory mie­
szkaniowe, ferując wyroki eksmisyjne. 
Komornicy zadowoleni są wielce, jako że 
mnożą się ich zarobki. Ludziska nieszczę­
śni koczować muszą pod gołem niebiem 
wraz ze swym dobytkiem brak bowiem 
przytułków dla wyeksmitowanych. Sło­
wem płacz i zgrzytanie zębów. 

SPRYTNY GOSPODARZ. 
Niema chyba kamienicznika, który nie 

chciałby pozbyć się , lokatora. Ile tylko 
za mieszkanie weźmie, zawsze mu s>ę 
zdaje, że mógłby wziąć znacznie więcej. 
To też zdarza się nieraz, że właściciele 
domów zdobywają się na kawały, kolidu 
jące z kodeksem karnym. 

Do takich właśnie należał Moszek Ja* 

kubowicz. Jeśli mam dom, to muszę na 
ł.«ro jak najwięcej zarobić! — rozunral 
kamieniczndk. I oto zdobył silię na taki ft-
g :el. Zaitlkasowawszy komorne u jedne­
go z lokatorów bez wystawiienia pokwito­
wania, udał się do komornika p. Waltera 
i oświadczył: „Musimy tego gościa wy­
eksmitować. Mam na niego wyrok sądo­
wy, chodzi o wykonanie tegoż. Istotnie 
Jakubowicz procesował sie z owym loka­
torem o komorne i uzyskał wyrok. Lo­
kator przestraszył sie i wpłacił należność 
Mimo to jednak Jakubowicz postanowił 
lokatora się pozbyć. 

Komorek o tem wszystkięm nńe wie­
dział. Przychodzi tedy do lokatora i każe 
iłtu się z mieszkania wynosić. 

A lokator w krzyk Jakto? —przecież 
już zapłaciłem komorne a teraz chcecie 
mnie wyrzucać. 

Komornk zdumiał się. Znaleźli się 
świadkowie, którzy potwierdził: prawd-; 
słów lokatora. 

— Taki* ty, bratku! pomyślał komor­
nik i machnął doniesienie na Jakubow'-
cza. niby gospodarza do prokuratorii 

W dniu wczorajszym chciwiec zasiadł 
::a ławie oskarżonych w Sądlzie Okręgo-

American Art Associaitfon" i „Anders" 
Galleries'' w Nowym Jorku mają zlać 
wkrótce 

w jedno przedsiębiorstwo. 
W ten sposób powstanie najwiek** 

przedsiębiorstwo licytacyjne na świecia 
obrotem — jak obliczają — 15 do 20 nti'i° 
nów dolarów rocznie. 

Amerykanie przewidują, że stanie m 
ono wkrótce ośrodkiem sprzedaży star? 
iytności, dziet sztuki i białych kruków" 
bljotecznych, tem bardszdiei. że coraz 
eej 

zbiorów europejskich 
podlega likwidacji i najcenniejsze ich o*1 

iv wywożone S A do Ameryki. 
Niemniej słvraie — jak wspomni 

my — są lodyńskie sale licyiacyi 
Sotheby i Christie, są przytejn dal' 
Marsze, gdyż pierwszą z nich założył k 
garz Samuel Baker w 1744 roku, a dr 
powstała również w 18-tym wieku. 
Paryżu najstarszą i najbardziej znaną 
la licytacyjną jest 

Hotel Drouot, 
a obok niej. cieszy się w kołach zbierać*' 
uznaniem również Gailerie Georges P«' 
Przed rokiem osiągnięto w Hotel 
ze sprzedaży zbioru Johna Ouinna 1 
rysięcy franków. 

Rower n 
I Robotnic) 

r Otrzymaliśmy ze sfer nas 
jików list, który jako chara! 
pa nastrojów, panujących w 
tałej na przedmieściach ludn 

pej, zamieszczamy poniżej b 
L . „Przed kilku dniami w jet 

row „Łódzkiego Echa Wiec; 
•eszczony został doniostci \ 
"tytułowany: „Dlaczego m 
*zv środek lokomocji wars 
Jzych Zachodu nie ma w Łoc 
Rów" 
r Słusznie zaznaczył autor 
tozecież "ikt nic zechce na „1 
[J^trzaść z siebie dusze i zai 
budowę równych ścież 
9la jazdy rowerem: — ale ; 
tonie kto ma te ścieżki wvbu 
I Cóż to kogoś obchodzi, ż 
dereni po wyboistym bruku 
M w pewnej chwili wyrwa 
Na i runął na ziemię, łamiąc 
Grunt że wykupił w Miejski 

wym w Łodz!. Nie pomogły żadne M 
kręty, jasne byłe jak na dłonfl, że usSło f̂ 
dla oszukańczych celów nadużyć zafl 
r.ia komornika. 

Po naradzie sąd ogłosił wyrok, której 
go mocą Moszek Jakubowicz skazany i°\ 
stał na 100 zł. grzywny, względnie \c&'*\ 
miesiąc aresztu. Sa-wic? | 

"ie wchodzi w położenie robi 
Przecież nie dlatego nabył r( 

aby nim przewozić pasa 
zarabiać .a li tylko dlatego. 

Jod nić sobie warunki lokom 
pk lekka maszyna, chyba 

nie psuie bru 
*żebv opłacać taki wielki ha 
jtaci numeru. Przecież niem 
Polsce opodatkowania za ch 
Bieście Idlatego nic powinne 
1vch opłat podatkowych od r 
tfile chodzimy po chodnikach 
Pv to dlaczego płacić za jazd 

Każdy rowerzysta ułatwi 
U>vm. którzy chodzą pieszo, a 
pv jest na wszelkie 

niebezpieczeństwa na) 
strony samochodów, tram\ 

No musi płacić za numer? C: 
iczne? Naprawdę, zda się. ż 
raju wyzysku, a tembardzi 
dzie numer do roweru koszt 

znacznie drożei. 
(liż w innych miastach, a brul 
luja się 

wstanie nlżel krytyit 
Zagranica, np. w Nlemczec 

żdżą wszyscy: dzieci, młod 
Me wyłączając kobiet. Robot 

to znaczy spóźnić sie do n 
palność jest tam ściśle przest 
a to jadąc do pracy rowerem 

l KRZEWIŃSKI 

Nowoczesne banki—przeciw zabytkom historyczny^ 

BHŁETH] 
POWIEŚĆ. 

Starożytny zajazd w Eisenach, który gościł w swych murach znakomitych lud^ 
już w roku 1100 — ma być rozebrany, zaś na jego miejscu stanie nowoczesi" 
bank. Stowarzyszenia ochrony zabytków wniosły protest przeciw temu w*"* 

dalizmowi* 

Już świtało, gdy całe to ta 
Opuszczało zamiejski lokal, 
miał ochotę Lodzie zabrać ze 
'fczrukówna gorąco ją do tego 
Ale Hipsiówna, gdy sobie pi 
tróbę. na którą m/usi si^ w l 
vreszc3e bogobojne otoczenie 
w którem zjawi sie po niieprz 
v'v — stanowczo odmówiła, 
pzona aż na schedy przez T 
fiewuą tremą zapukała do drz1 

Otworzyła je sama pani dx 
Obrzuciła Lodkę lekceważ 

śiiie pełnem zgrozy spój 
' - - O rtej porze? Skąd'? — 

'•cła. uchylając zaledwie drzw 
topiła zamiaru Lodzi wpuścić 

f t - Byłam na śmieniinach 
h tłumaczyła sie. choć dumnć 
; h 0 zaczęło irytować zachows 

kuzyrki mecenasa Zamięol 
L Pani Stetner wj>uśc;ła wres 
'Poszła za niią do rokoju w ku 
• h i corps de baletu mieszkaj 
w : e m a pensjonarkami;' 

Dwfc jej towarzyszki już s 
pesząc do szkoły. 
i Pani Stetner, chcąc zapew 
fC,irn dać nauczkę moralną pa 
•"tości, że Lodzia zapomniała : 



Nr. * 

» ukradł... 
'anta. 
3 pięć strzałów, poczem ti< 
ezultatu strzelaniny, wsiadł 
rower i umknął, 

szczęście wszystkie chybi-
tiv świadek zamierzonej ut­
onąwszy z przerażenia za­
jściu najbliższy posterunek 

miejsce funkcjonariusze po 
wśród rzeczy, znajdują-

Izi w kieszeni surduta kart­
ki treści: ..Kochani rodzice! 
e tvm razem naprawdę n'f 

iedzy. 
ie ie zgubiłem. 

to życie, w którem prz^ 
ieszczeście". 
iego celu teeo wzruszają^ 
icia wszczęła za Domys'0-

ntem poszukiwania, które 
czas pozostały bez 

Nr" ery „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—"dnia 9 marca I9Z8 toku. Str. 5 

Oddźwięk słusznych uwag. 

Rower nie jest przedmiotem zbytku. 
Robotnicy łódzcy upominają się o tania komunikację. 

Ż a l e m i e s z k a ń c a B a ł u t . 

rezul' 

trust licytacyjny. 
jksae. amerykańskie 
rzedaży starożytności, d z i e 

i\ Otrzymaliśmy ze sfer naszych Czytel-
jjków list, który jako charakterystyczny 
$'a nastrojów, panujących wśród zamiesz 
»ałcj na przedmieściach ludności robotni-

, f 2ej, zamieszczamy poniżej bez zmian: 
E^«Przed kilku dniami w jednem z nume 
r(hv „Łódzkiego Echa Wieczornego" za­
mieszczony został doniosłej wagi artykuł, 
utytułowany: ..Dlaczego najpopularniej­
szy środek lokomocji warstw robotni-
Rych Zachodu nie ma w Łodzi zwolenni-

! i Słusznie zaznaczył autor artykułu, że 
Przecież nikt nie zechce na ..kocich łbach' 
^vtrzaść z siebie dusze 1 zarazem zaleca 
toidowe równych ścieżek 
{Ha jazdy rowerem: — ale zachodzi py-
Bnic kto ma te śeieżki wybudować?.. 

Cóż to kogoś obchodzi, że jadący ro­
werem po wyboistym bruku, nie zauwa­

ży ł w pewnej chwili wyrwanego kamie-
fj!ia i runął na ziemie, łamiąc swe członki, 
prunt. że wykupił w Miejskiej Kasie nu-

>ści bibliograficznych: . .T^J^T . Imrendalnie drogi. Magistrat łódzki 
Assocdaitfon" i „Anderso'J 

Jowym Jorku mają zlać 

łc jak na dłoni1, że usdłoW 
rch celów nadużyć zaU'* 

Ne wchodzi w położenie robotnika, który 
pzecież nłe dlatego nabył rower. 

aby nim przewozić pasażerów. 
?zarabiać .a li tylko dlatego, ażeby udo­
godnić sobie warunki lokomocji: rower, 
lik lekka maszyna, chyba 

nie psuie bruku. 
?zeby opłacać taki wielki haracz, w po­
staci numeru. Przecież niema leszcze w 
polsce opodatkowania za chodzenie po 
Wesele i dlatego nie powinno bvć żad-
Cfch opłat podatkowych od roweru, gdyż 
pile chodzimy po chodnikach i nie płaci­
łby to dlaczego płacić za jazdę po jezdni? 

Każdy rowerzysta ułatwia drogę ln-
vm. którzy chodzą pieszo, a sam narażo­

ny jest na wszelkie 
niebezpieczeństwa naiechań 

strony samochodów, tramwai etc. i dla 
o musi płacić za numer? Czy to jest to­

czne? Naprawdę, zda się. że żyjemy w 
raju wyzysku, a tembard/iei w Łodzi, 

» przedsiębiorstwo. 
ob powstanie najwięk^ 
yo licytacyjne na świecie 
obliczają — 15 do 20 i w 

rocznie. 
; przewidują, że stanie s ' f 

•środkiem sprzedaży sta*' 
sztuki i białych kruków H 
em bardziej, że coraz 

rów europejskich j i 
aejt i riajcenniejsze icli o** 
sa do Ameryki, 
nne — jak wspomniane W 
dyńsfcie sale licytacyF: 
istie, są przytem dal' 
iLerwszą z nich założył 
aker w 1744 roku, a dr 
vież w 18-tym wieku. 
szą 1 najbardziej znaiiią sWdzie numer do roweru kosztuje 
[est znacznie drożei. 
lotel Drouot, g ż w innych miastach, a bruki — te znaj 
szv się w kołach zbieracffpia sie 
lież Oallerie Georges Pe' ' wstanie nlżei krytyki, 
osiągnięto w Hotel DrotfjK Zagranica, np. w Niemczech, rowerem 
zbioru Johna Qu!»nna 1.6* feżdżą wszyscy: dzieci, młodzież, starzy. 
w Hic wyłączając kobiet. Robotnik nie wie 
^^mm^mmmmmm^t to znaczy spóźnić sie do pracy. Punk-

j halność jest tam ściśle przestrzegana, ale 
Nie pomogły żadne ^ " ł 3 to iadąc do pracy rowerem nie obawia 

sie. że wpadnie w dziurę. 
Są wybudowane specjalne ścieżki, wy­
łącznie dla jazdy rowerem z boku jezdni: 
iower jest tak tani. że każdv robotnik jest 
w możności nabyć go za kilka marek; ro­
botnik w Niemczech nie wie też. co to zna 
czy wykupić numer, nie jest obciążony 
tym haraczem, ale raodwrót samorząd 
miejski stara się udoskonalić ścieżki, prze 
strzegą bacznie, ażeby nie bvło żadnej 
wyrwy. U nas inaczej. Każdy jadący ro­
werem, chcąc sobie ułatwić drogę, jedzie 
chodnikiem (naturalnie, gdy nie widzi po­
licjant). Ale cóż tu mówić o ścieżkach dla 
jazdy rowerem, kiedy chodniki i ulice 
miejskie sa niezabrukowane. pełne cuch­
nących wyziewów, nieoświetlone. Do 
nich należą m. in. ulice: Haeuslera. Siera­
kowskiego, ks. Brzózki i wiele innych: 
przecież mieszkańcy tej dzielnicy naraże­
ni są na wszelkiego rodzaju niebeznieczeń 
stWa i zmuszeni są posługiwać sie różne-
mi skokami akrobatycznemu 

ażeby nie utonąć w błocie, 
gdzie niema nakazu, ażeby chodnik był 
zamieciony, oczyszczony z lodu. ewentual 
nie posypany piaskiem w czasie ślizgawi­
cy, tak jak to ma mieisce około Grand-
Hotelu: jeżeli zajdzie potrzeba interwencji 
polic'! — niema tej opieki mieszkaniec o-
mawianei dzielnicy. 

Za to w centrum miasta na każdym ro 
gu spotyka sie po dwóch posterunkowych 
prócz obchodowego, który pilnuje porząd 
ku. Dzielnica ta traktowana jest po maco­
szemu, a przecież i tu mieszkają wolni o-
bywatele i płatnicy podatków. Pożąda-
nem byłoby, ażeby Magistrat wziął pod 
uwagę opłakany stan wyżej wymienio­
nych ulic i przystąpił jak najprędzej' do 
zrealizowania tak ważnego postulatu, jak 
ułożenie bruku i zaprowadzenie światła. 

Również pożądanem byłoby bardzo, a-
żeby P. P. otoczyła większa opieka wyżej 
wymienioną dzielnice i nakazała dozor­
com domowym, względnie właścicielom 
domów przestrzeganie porządków tak na 
ulicy, jak i w podwórzach. A wiec o bruki 
i światło mieszkańcy wyżej wskazanych 
ulic nie proszą, lecz żądają, gdvż słusznie 
się należy jako mieszkańcom miasta. 

Miejmy nadzieję, iż obecny Magistrat 
robotniczy (PPS), który tak wiele obie­
cywał przed wyborami db Rady Miejskiej 
nie zawiedzie robotników łódzkich, zamie 
szkałych na przedmieściach. 

Równocześnie zapytujemy sie. jak się 

ma sprawa z dojazdem tramwaiów miej­
skich do krańców miasta? Czy na drugi 
rok będziemy już jeździć, czy też dopiero 
po wygaśnięciu koncesji K. D.? 8. 

:o: 

RATUJCIE WŁOSY. 
Nawet zupełnie łysi mogą odzyskać 

piękne włosy, używając balsamu na porost 
włosów, który zapobiega wypadaniu, nisz­
czy łupież, usuwa swędzenie głowy i po­
budza do życia obumarłe cebulki włosów, 
również perfumy, mydła, pudry, wody 
kolońskie i inne kosmetyki krajowe i za­
graniczne po cenach najniższych. 
poleca Skład Apteczny 1 Perfumerj i 

H. Hermalina, 11 
U W A G A : każdy kupujący otrzymuje dar­

mo lusterko kieszonkowe. 

Synowie bogatych kupców bandytami, 
Niezwykły napad na handlarza bydła. 

Z Sosnowca donoszą: 
Zamożny kupiec bydła z Trze­

bini Hersz Klajnberger. który dostarcza 
swój towar do Zagłębia i na Śląsk, przy­
był onegdaj do Dąbrowy celem 

zainkasowania gotówki. 
W Dąbrowie otrzymał on od kupca 

Gerszona Szwarcberga około tysiąca zło­
tych, poczem zamierzał udać sie na sta­
cję, by odjechać do Sosnowca. 

W drodze na dworzec towarzyszył 
mu syn Szwarcberga. młody Chaskiel-
Gerszoń. 

Kiedy doszli do magazynów kolejo­
wych b. stacji dęblińskiej z ciemności noc 
nej wyłoniły się trzy postacie. 

— Stać! Ręce do góry? 
Dwie rewolwerowe lufy napastników 

skierowali w stronę Klainbergera i 
Szwarcberga. a trzeci chwyciwszy Klajn 
bergera z tvłu, sięgnął do kieszeni i wy­
ciągnął z niel 

1000 złotych gotówka. 
Po tei operacji bandyci rozbiegli się w 

r^żne strony. 
Kiedy napadnięci oprzytomnieli i udali 

się do policji już w nierwlastkowem śledź 
twie młody Szwarcberg. ofiara bandytów 
zaczął sie w zeznaniach plątać. Przyciś­

nięty do muru Szwarcberg zeznał, że 
wśród bandytów poznał jednego ze 
swych znajomych Jakóba Zalcberga z fa­
bryki cykorii. 

Policja udała sie do mieszkania Zalc­
berga. Przeprowadzono rewizje i pod 
Łiennikiem znaleziono ukryte 100 złotych, 
z których posiadania Zalcberg nie potrafił 
się wytłumaczyć. Aresztowano Zalcberga 
i sprowadzono do komisariatu 

Po dłuższych indagacjach Zalcberg 
przyznał sie, że bral udział w naoadzic i 
jako wspólników wskazał Moszka Kimla i 
Iierszka Chrzanowskiego. 

Aresztowani Kimel i Chrzanowski po­
czątkowo zapierali sie udziału w napadzie 
skonfrontowani jednak z Klainbergiem, zo 
stali poznani. 

Inicjatorem napadu był młody Szwarc 
berg, syn zamożnego kupca z Dąbrowy, 
który namówił Kimla. Zalcberga i Chrza 
nowskiego. syna właściciela domu i boga­
tego kupca zamieszkałego w.Dąbrowie, 
bv dokonali napadu i obrabowali Klajnber 
gera. > .: ife 

Odnalezione pieniądze zwrócone zosta 
lv poszkodowanemu, a niefortunnych ban 
dytów odesłano do wiezienia. 

Tajemnicze samobójstwo bfuralisty. 
śmiertelny strzał rewolwerowy. 

Zc Lwowa donoszą: 
Wczoraj przed południem jedna z Wca-

torek w realności przy ul. Staszica 3 za­
meldowała policji, że w ubikacji tego do­
mu jeden z mieszkańców 

popełnił samobójstwo. 
Przybyłe organa policyjne stwierdziły, że 
istotnie zamieszkały tam 3fHetni Ed­
mund Władysław Hartei, urzędnik jednej 

z wielkich instytucyj wydawniczych strza 
Jem rewolwerowym 

pozbawił się życia. 
Denat od sześciu dni nie przychodził do 
biura a ostatnie trzy dni nie wychodził zu-
penłie ze swego kawalerskiego pokoju. 
i\Tie pozostawił on żadnych listów, tak, iż 
przyczyna tragicznego kroku pozostaje na 
tazie zagadką. 

sąd ogłosił wyrok, której j . KRZEWIŃSKI. 
:k Jakubowicz skazany t°\ 
grzywny, względnie jedcf 
i. Sa-wic* 

>m historyczny^ 
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BHŁETHICH. 
POWIEŚĆ. 

irach wiakomitych lud*j 
iscu stanie nowociesU' 
st przeciw temu w»"' 

Już świtało, gdy cale to towarzystwo 
opuszczało zamiejski lokal. Goldkind 
Wał ochotę Lodzie zabrać ze sobą. Roz-
pjcznikówna gorąco ją do tego namawiała. 
Ale Hipsiówna, gdy sobite przypomniała 
póbę. na którą musi się wkrótce udać, 
Wreszcie bogobojne otoczenie mieszkania, 
¥ którem zjawi się po nieprzespanej no­
ty — stanowczo odmówiła. Odprowa­
dzona aż na schody przez Turowicza, z 
Pewną tremą zapukała do drzwi mileszka-

i_ Otworzyła je sama pani domu. 
' Obrzuciła Lodkę lekceważąocm S jed-

lecześtiie pełnem zgrozy spojrzeniem. 
— O tej porze? Skąd'? wykrzyk­

nęła, uchylając zaledwie drzwi, jakby nic 
pa ła zamiaru Lodzi wpuście za próg do-

— Byłam na imieninach u .koleżanki 
r ' tłumaczyła się, choć dumną dziewczy­
nę zaczęło irytować zachowanie się sta-
?«-*] kuzynki mecenasa Zamlięckaego. 
I Pani Stetner wpuśc !ła węszcie Lodzi.? 
'Poszła za nią do pokoju..w' którym człon-
Jj-łii corps de baletu mieszkała razem z 
Wema pensjonarkami, 
j Dwfc jej towarzyszki już się ubierały, 
Węsząc do szkoły. 
t Pani Stetner, rhcąc zapewne uczenni-
£r'm dać nauczki; morałną przy sposob­
ności, że Lodzia zapomniała się na tyle. 

iż wcale na noc nie wróciła — „wypięła 
na Lodzie perorę" (iak się baletniczka 
wyraziła o kazan :u. wygłoszonem pod­
czas tego, gdy Lodzia zabierała się do 
mycia i przebrania, aby udać się już do 
icaitru). 

— Jeżeli kuzyn Zamiecki oddał panią 
pod moją opiekę, to czuję się poniekąd od­
powiedzialną za rani prowadzenie się. 
Jeżeli zaś pani chciała udać się na imieni-
;<y koleżanki, trzeba mniiie było o tern 
uprzedzić Ja całą noc nie spałam... 

(Lodzia miała wielką ochotę przerwać 
jej w tern miejscu: „Ja fc.kże, a mimo ro 
i.ie irytuję się", ale ugryzła się w język). 

Wlaśccielka pensjonatu mówiła dalej: 
— Nie przypuszczałam, że właśnie od 

pani spotka_ mnie taka przykrość. Dotąd 
byłam zdania, że mimo iż ma pani zajęcie 
v/ teatrze, co wieieby usprawiedliwiało, 
jest pan? wzorem dla panien z gimnazjum. 
Przez swoją pilność, dobre wychowanie 
stała się pan1? u mnie uesobienilem wzoro­
wej subtokatorku Niestety, zawiodłam 
się na pani bardzo boleśnie... 

. Tu pan? Stetner przyłożyła chusteczkę 
do oczu- Głos jej s9ę nieco załamał. To 
powiedzenie jej, że Lodzia jest dobrze wy 
phowasna i może służyć za wzór dła pa-
Hen „z towarzystwa" ntiJe pogłaskało 
baleitlnicę po sercu. Z początku nudnej 
perory zła na „stara kwokę", teraz chcia­
ła się upokorzyć, aby dowieść, że właśnie 
jest „coś lepszego" i zna się na formach 
iowarzyskich, między któremi szacunek 
d!a starszych jest jedną z naczelnych. t 

Wytarła dłonie i twarz w ręcznik, gdy 
słę umyła zimną wodą l zbliżyła się do 
Stetnerowej. 

— Przepraszam bardzo panią — rzek­

ła, udając pokorę — nie przypuszczałam, 
żeby to panią aż tak obeszło. 

—Dziwię się, że pari się nie domyśli­
ła: jeżeli się nie wraca do domu na noc, 
daje się pozory dc jak najgorszych przy­
puszczeń. 

— No, ostaitecznie/ n.;c się nie stało — 
wtrąciła baletniczka. 

Lodzia pocałowała Stetnerową w rę­
kę. 

— Mam nadzieję, że to się nie powtó­
rzy więcej — powiedziała właścicielka 
stancji, która rościła sobie obowiązek 
opiekowania się swemi pensjonarkami 
pod względem moralnym. 

— Tym razem — dodała — nie po­
wiem nic kuzynowi Zamięckiemu. Ale 
gdyby coś takiego się powtórzyło, była­
bym zmuszona powiadomić go, że zrze­
kam się dalszej opieki nad panią. Wielką 
ochotę miała Lodzia zwrócić uwagę „sta­
rej", że płaci jej sa kąt w mieszkaniu i 
wikt ; że wtrącanie się do je>j osobistych 
spraw leży już poza zakresem gospodyń! 
pensjonatu. Widząc jednakże, że naga­
dawszy Stetnerową zabiera się ku 
wyjściu, ugryzła się w język, przez co 
ugruntowała w swej opiekunce przekona­
nie, że ta Lodzia Hipś jednak jest sympa­
tyczna i dobrze wychowana panienka. 

Po tej hulance nocnej Lodzia zabrała 
się do roboty nad dopełnianiem olbrzy­
mach braków, jakie znalazła u niej nau­
czycielka, którą zaangażowała, nie mogąc , 
podołać sama. 

Towarzyszki i towarzysze pamiętnej 
^ocy nieraz potem po nią przysyłali. Nie­
raz też zaczepiały ją H e n ; a i Klimcia, czy-
by nie „puściła" siu w icb towarzystwie 

na małą „bumlerke"; zawsze jednak od­
mawiała. 

Ta odmowa i trzymanie się w rezer­
wie przyszły jej tern łatwiej, że czuła, jak 
nabiera ceny i szacunku w oczach kole­
żanek i tych hulaków, biorących sobie 
dziewczęta z baletu, jako zabawki, jak 
bibeloty, które sadza się przy biesiadnym 
stole dla rozmairtości. 

Raz jedynie zmuszona była ulec na­
mowom koleżanki, ale w tym wypadku 
zadecydowała o jej postanowieniu wyż­
sza strategja. Mianowicie zaczepiła ja 
Ksawka, córka dorożkarza, słowami1: 

— Lodziła, chodź ze mną i z dwoma 
szftrabanclami do „Oazy". )?uśctetn się 
trochę, zabawiem. a może się jaką kape-
htsinę zaiwani. 

— Nie znam facetów — rzekła niby 
obrażona propozycją koleżanki Lodzia — 
a ty mi proponujesz odrazu kolację w ich 
towarzystwie i na ich rachunek. 

— C, LodzSa — rzekła ostro Ksaw­
ka — przestań, do czorta, bo nie lubię. 
Cóż znowuż strugasz taką funię? Możesz 
sobie świcić Klimce, Heni albo Sołtysiu-
kównie. ale nie mnie. Przecież ja i tv z 
jednego podwórka, w jednym rynsztoku-
śmy się bawiły. To już ty mnie aby me 
tiajforj' 

Lodzia natychmiast zmiękła, oBawia-
|ąc s'ę, aby ktoś z boku nie dosłyszał tej 
rozmowy, zwłaszcza że Ksawka, wpada­
jąc w ferwor przekupki, bezwiednie pod­
nosiła głos. 

— No, nie irytuj się Ksawciu — po­
głaskała ją po twarzy — z tobą specjalnie 
pójdę. Ale pamiętaj, żeby o tern nikt nie 
wiedział. Trzeba bdać o opinję. 

4 b l A 

1 
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Czy mogę panią prosić 
o rękę! 

Ukarana pycha. 
Władysław Suchecki, tokarz, zamie­

szkały przy ulicy Wołyńskiej 24, starał 
się o względy sąsiadki 

młodej wdówki 
Antoniny Sieczkowskiej. Przed paru dnia 
ml oficjalnie wystąpił w charakterze sta­
rającego się no i nieoczekiwanie dostał 
kosza. Sieczkowska nawet nie chciała 
słyszeć o małżeństwie. 

Sąsiedzi dowiedzieli się o niefortun­
nych konkurach Sucheckiego i zaczęli z 
niego 

pokpiwać. 
Wówczas odpalony amant postanowił się 
zemścić. Długo szukał okazji, wreszcie 
w dniu wczorajszym wracając do domu 
w klatce schodowej stanął oko w oko z 
Sieczkowską. Zaśmiał się dziko, podniósł 
laskę i zaczął nią razić Sieczkowską do 
utraty przytomności. 

Suchecki po tym czynie ukrył się w 
swem mieszkaniu. Zemdlonej wdowie 
udzielił pomocy lekarz miejskiego pogoto 
wia ratunkowego. 

Władysława Sucheckiego pociągnęła 
policja 

do odpowiedzialności 
sądowej. 

Chłopiec pod furgonem. 
Smutny epilog sprzeczki. 
Wczoraj po południu na ulicy Wschód 

niej dwóch chłopców rozpoczęli bójk-,' 
między sobą. W pewnej chwili jeden 
otrzymawszy silne uderzenie w nos 

zalał się krwią. 
Nie stracił jednak przytomności i chwy­
ciwszy duży kamień puścił się za ucieka­
jącym w pogoń. Winowajca obawiając 
się zemsty kolegi biegł środkiem ulicy. 
W pewnej chwili gdy usiłował wyminąć 
furgon piekarski wpadł pod koła. Prze­
chodnie będący świadkami wypadku wy­
dali przeraźliwy okrzyk. Ofiarę wydoby 
to z pod kół i wniesiono do pobliskiej 
bramy. Lekarz pogotowia stwierdził 
złamanie lewej nogi i po udzieleniu po­
mocy odwiózł nieszczęśliwego 

w stanie ciężkim 
do szpitala miejskiego przy ulicy Drew­
nowskiej. 

Ofiarą wypadku okazał się 13-letni 
Bronisław Ziemniewski, syn robotnika 
zamieszkałego przy ulicy Marcina 19. 

Jak się okazało zbiegł on z domu ro­
dziców przed dwoma dniami. 

Cichy zgon starca. 
Sensacja zapadłej uliczki. 
Na poddaszu przy ulicy Tkackiej 72, 

zajmował małą izdebkę 63-Ietnl Adolf 
Startieckl. !•Staruszek utrzymywał się z 
pieniędzy przysyłanych mu 

przez syna, 
przebywającego zagranicą. 

Od dwóch dni z mieszkania Stahfeckię 
go nie dochodził najlżejszy szmer, co za­
dziwiło' ogromnie sąsiadów. Zaczęli się 
tedy niektórzy dobijać do drzwi, a gdy 
nikt im nie odpowiadał, zawezwali za­
mieszkałego w pobliżu ślusarza, który 
drzwi 

otworzył wytrychem. 
W ubogiem mieszkanku, na łóżku znale­
ziono trupa Stanieckiego. Zawezwany le­
karz miejskiego pogotowia ratunkowego 

stwierdził zgon 
wskutek ataku serca. 

Zawiadomiono o wypadku policję, któ 
ra zwłoki zmarłego starca zabezpieczyła 
na miejscu do czasu zejścia komisji lekar­
skiej. 

Pierwsza przejażdżka cyklisty. 
Wyścig samochodu z rowerem. 

Korzystając z pięknej pogody. Mieczy 
sław Nowaczek, zamieszkały przy ulicy 
Nowo-Marysińskiej 34, udał się rowerem 

na maleńką przejażdżkę 
po mieście. 

Sfatygowany zbyt szybką jazdą No­
waczek na ulicy Brzezińskiej pozostawił 
rower na ulicy i wszedł do jednego ze 
sklepów na szklankę wody. Elegancki ro­
wer podobał się przechodzącemu podów­
czas Marciniakowi Zenonowi bez stałego 
miejsca zamieszkania. Ujrzawszy ładną 
maszynę bez właściciela, postanowił ją 
skraść. Rozejrzał się ostrożnie wokoło 

wskoczył na siodełko i szybko odjechrł. 
Nowaczek przez okno sklepu zauważył 
złodzieja i 

rfzucił się w pościg 
za nim. Przejeżdżało jakieś auto. Poszko­
dowany wskoczył na stopień i tak dopę-
dził złodzieja. 

Zenona Marciniaka ujęto 
i odprowadzono do komisariatu policji. 

Po przeprowadzonem dochodzeniu pe 
chowego złodzieja przesłano wraz z od­
powiednim protokółem do dyspozycji 
władz sądowych. 

Roztargnienie. 

Zona 
Mąż: 

— Słuchaj, jakiś duży robak chodzi po suficie 
— No to go zadepcz i daj mi pokój. 

Ogniste łoże włóczęgi. 
Nocleg^ w komórce. 

Wczoraj około godziny 10 wieczorem 
Feliks Kwaśniak, włóczęga, bez stałego 
miejsca zamieszkania 

zakradł się do komórki 
w domu przy ulicy Różanej 81, na Roki-
ciu i nakrywszy się grubą warstwą sło­
my próbował usnąć. 

Zawsze spał smacznie, tej nocy jed­
nakże sen nie kleił mu powiek. Kwaśniak 
zapalił papierosa. Po pewnym czasie włó 
częga zasnął. Tymczasem tlący się papie 

ros upadł na sfomę, która w jednej chwili 
zajęła się płomieniem. 

Przebudzony Kwaśniak zerwał się na 
nogi i stwierdził, że cała komórka stała 
już w płomieniach. Ogień stłumili loka­
torzy. Właściciel domu oblicza poniesio­
ną stratę na sumę 100 złotych. 

Kwaśniak przyznał się, że pożar pow 
stał z jego winy. Zawiadomiona policja 
zatrzymała Feliksa Kwaśniaka do czasu 
przeprowadzenia dochodzenia. 

Wołają na mnie Zosia... 
Co znalazł wieśniak w stogu siana $ 

Michał .lanc/ak, zamieszkały we wsi 
Marianów, udał się wczoraj po południu 
w pole do stogu po, siano. W pewnej chwi 
li zauważył wystające z głębi stogu 

dziecięce nóżki. 
Zaniepokojony rozrzucił siano i ujrzał 
około 6-letnią może dziewczynkę., 

Spała... Janczak obudził dziecko, a 
gdy wystraszone usiłowało zbiec, uspo­
koił ją i zaczął wypytywać. Dziewczyn­
ka wśród łez opowiedziała, że matka ka­

zała jej się tu przespać, sama zaś odeszła. 
Biedactwo nie zna swego nazwiska, 

za to wie, że wołają na nią Zosia. 
Wieśniak nakarmił zgłodniałą dziew­

czynkę w swej chacie i odwiózł ją na po­
sterunek policji, skąd dziewczynkę prze­
słano 

do Łodzi, 
gdzie została umieszczona w miejskim do 
mu wychowawczym. 

Matki poszukują władze. 

Niezmordowana Kostucha czyha na życie 
łodzian. 

Kronika pogotowia ratunkowego. 
Łódź, 9. 3. — W ciągu dnia wczoraj­

szego w kronice miejskiego pogotowia ra 
tunkowego zanotowano następujące wy­
padki : 

W podwórzu przy ulicy Siewnej 32 
(na Dołach) uderzony w głowę korbą od 
studni 5-letni syn dozorcy Edward Słone-
cki doznał 

wstrząsu mózgu. 
Nieszczęśliwego chłopca w stanie bezna­
dziejnym odwieziono karetką pogotowia 
Kasy Chorych do szpitala. 

» * » 
W polu przy ulicy Nowo-Marysińskiej 

pobity został przez nieznanych spraw­
ców 30-letni 

Antoni Sobieraj, 
zamieszkały pod Brzezinami. Sobieraj 
odniósł kilka tłuczonych ran głowy. Po­
mocy udzielił mu lekarz pogotowia. 
Sprawców poszukuje policja. 

« • • 
Na ulicy Karolewskiej przejechana zo­

stała przez samochód 23-Ienia 
Jt* Lidia Breltkopf, 
'zamieszkała przy ulicy Sienkiewicza 97. 

Breitkopfówna uległa złamaniu lewej rę­
ki. Lekarz pogotowia po nałożeniu opa­

trunku odwiózł ofiarę Wypadku do domu. 
Szofer zbiegł bezkarnie. 

* . * • 
Na Placu Wolności wypadł z tramwa­

ju 18-Ietni 
Szlama Boruchowicz 

zamieszkały przy ulicy Podrzecznej, 7. 
Boruchowicz doznał potłuczenia głowy. 
Pomocy lekarskiej udzielono mu na stąpi? 
miejskiego pogotowia ratunkowego. 

• * • 
Na ulicy Leśnej przejechany wozem 

70-letni , 
Andrzej Chwast 

odniósł ogólne potłuczenie ciała. Nieszczę 
śliwego staruszka przewieziono do szpi­
tala przy Zbiorni Miejskiej. Nieostrożne­
go woźnicę pociągnięto do odpowiedzial­
ności sądowej. 

Na ulicy Piotrkowskiej kopnięty przez 
konia 59-letni 

Stanisław Błaszczyk, 
bezdomny, doznał obrażenia głowy i klat 
ki piersiowej.; Karską.pogotowia ratort-
kowego przewieziono gÓ do szpitala przy 
Zbiorni Miejskie]'. 

Z PABJANIC. 
Z ulic znikną wystające 

szyny. 
Łódzkie Elektryczne Kolejki 
Dojazdowe zamienią je na 

żłobkowe. 
Z Pabjanic donoszą,: 
Interwencja mieszkańców PabJaJl 

w sprawie szyn tramwajowych ulozfr 
iych w mieście 

na powierzchni ulic, 
osiągnęła swój cel. W dniu wczorajszy* 
magistrat pabianicki otrzymał z WafS*| 
wv pismo, w którem Ministerstwo Koifll 
irkacji, zawiadamia, żc poleciło zmień* 
szyny systemu Vigola na żłobkowe, * 
przestrzeni Pabianice miasto — PabjaiU' 
ce dworzec. Zamiany tej dokona zarzS" 
tow. akc. Łódzkich E. K. D.. Dyrel<c"> 

zobowiązana jest zakomunikować M'*1^ 
stersr.wu teriwn do którego zamiany 
dokona. Specjalna komisja wyłonio* 
przez magistrat porozumiewa się obec ĵ 
w powyższej sprawie z zarządem Ł 
K. I). 

Budowa gmachu 
pocztowego. 

Jak rozstrzygnięto powikła 1 1' 
sprawę? 

Z Pabjanic donoszą: . ' • • C M 

Na osfatmem swem posiedzeniu rnjjfl 
strat m. Pabjanic rozpatrywał pismo v% 
rckćji Poczt i Telegrafów, emawiaj*| 
sprawę oddania specjalnego placu pod 
dowę 

gmachu poczty. 
W dłuższej na powyższy temat 

kusji powzięto wniosek wybudował 
wielkiego gmachu, w którym oprócz ufa 
du pocztowego znalazłyby pomiie szczep 
sad pokoju, kancelaria sadów śledczyw 
pol ;cja. Jak się dowiadujemy uchwalaj 
tej sprawie ma zapaść w dniach najb'« 
szych. 
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Ze świat 
38~my dzie 

Przedostatni dzień walk fr 
^ k u Staniewskich poświe< 
Mistrzowi Zbyszkowi Cygi 
•fenefisant jest postacią popu! 
% to też publiczność grem 
^|a. by ujrzeć walkę Cygan 
™vm żydowskim zapaśnik! 
nem. 
v Walka prowadzona była 
$vszka elegancko, przyczen 
Wfldmana potęgowała tylko 
*icza. 

Prugą sensacją była wali 
^•.dzikim" niedźwiedziem. k 
*dnak na niczem, gdyż nied 

się laikiem w walce ..wol 
Wei. Stojkicz bał sie widoczi 
Jentu niedźwiedzia, bowiem 
Ha drapieżność. 
I Mało ciekawa była walka 
f*a z Wildmanem, zakończ 
'^ycięstwem Zbyszka w 22 
Dfzerzucie przez głowę. Wil 
™e z porażka, £dvż od pierws 
^ o w a ł dość skutecznie, chej 

Niedzielni przech 

W nadchodząca niedziele 
fortowa szlagierowe , sootks 
jjzy Turystami a warszaw; 
*tóre odbędzie się na boisku 
•godz. 3 po poł. Obie drużyr 
^najsilniejszych składach, tal 
W mogli się zorientować w 

Pomoc pieniężna dla 
kursów pozaszkolnych 

w powiecie łaskim. 
Z Pabjanic donoszą: 
Wydż'ał* powiatowy sejmiku łaski 

na posiedzeniu odbytem w ubiegłym 
godni u przyznał radzie szkolnej powi4 
wej 

subwencję. 
ra prowadzenie kursów pozaszkolnych 
powiecie łaskim i Pabjanicah w kw ' 
1000 złotych. 

Jak nas informują kwota powyższa FJ 
pierwszą ratą subsydjum, którego stal 
>two udzieliło na tak wzniosły cel. 

Bieg 
Sportc 

^Dowiadujemy sie. że dnia If 
Jjkiela) odbędzie sie starań i er 
faczelne.i w Łodzi doroczny 

* przełaj na dystansie 3 kim. 
na Zarzewie przed kcściol 

owadzi przez pola. łąki 1 rov 
entarza. Bieg dostępny jes 

fokołów okręgu łódzkiego. W 
*m pierwsze miejsce zajął 
Efilazda Łódź I. Po za tern dc 
«, że ostatnio w Sokole odbv 

tatarg Turystów 2 
Walne Zg 

Na placu targowym przy ulicy Wscl 
niej 2, 38-letni 

Tomasz Laskowski, 
brukarz, zamieszkały przy ulicy Wolb 
sklej 14, uderzony tępem narzędziem 
niósł głęboką ranę głowy. Lekarz poi 
towia po udzieleniu pomocy odwiózł 
do domu. 

Na ulicy Piotrkowskiej wpadła p o d S 
mochód 32-letnia 

Nasza Szyndel, 
szwaczka, zamieszkała w Sterczów 
Odniosła ona ogólne obrażenia ciała. 
karz pogotowia odwiózł ją do szpit*] 
przy Zbiorni Miejskiej. 

W mieszkaniu własnem przy ul i j 
Kruczej 25, zmarł nagle właściciel tegf 
domu 50-letni 

Jan Elzner. 
Lekarz pogotowia stwierdził zgon wsKf 
tek ataku sercowego. Zwłoki zmarłego_ 
bezpieczyła policja do czasu,zejścia 
misji lekarskiej. 

» * • 
W mieszkaniu przy ulicy Jerozolij 

skiej 7 przez nieostrożność wylała na si] 
bie garnek wrzącej wody 22-letnia 

Małka Diament. 
Odniosła oną oparzeniu twarzy I pier^ 
Lekarz pogotowia ratunkowego odwi"f 
Diamentowe do szpitala. 

* 
O godzinie 4 nad ranem w sali ang'5 

skiej przy ulicy Wólczańskiej 3. w cza5l 
odbywającego się wesela zemdlał z p o * 
du zbytniego przemęczenia tańcem 
letni 

Leme Olsztejn, 
kupiec, zamieszkały przy ulfcy*Naruto 
cza 5. Lekarz pogotowia ratunkowego 
wiózł Olsztejna do domu. 

Dowiadujemy sie, że w dr 
r. b. odbędzie się w Wars: 

^yczajne Walne Zgromadzei 
Igi Piłki Nożnej, wchodzącej 

Z. P. N. Na posiedzeniu 
tra-klasy rozpatrywane be 
tatecznego zlikwidowania d 

rzekazania 2000 zł. zysku P. 
m, że kwota ta przyznana be 

Jtowi Związków. 

Pier\ 

> 0 d Berlinem odbyły się po i 
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JANIC. 
nśkną wystając 

szyny. 
Elektryczne Kolej-
we zamienią je na 
żłobkowe. 
donoszą,: . J 

a mieszkańców Pabjafl| 
zyn tramwajowych u' 0 2 0* 
;:e 
powierzchni ulic, 
>j cel. W dniu wczorajszej, 
Janicki otrzymał z WaffSijfl 
którem Ministerstwo KoniiM 
adamiia, że pol ccii o zmis"*! 
nu Vigola na żłobkowe, fl*' 
abjanice miasto — Pabja"1". 

SGV- c i d n k ( > n n , S 4 D " * a sensacja była walka Stojkicza 
iest J tkiunuiSÓW V i > l M * l k l i n " niedźwiedziem, która spełzła 

•:,Wnak na niczem, gdyż niedźwiedź oka-
*j*< się laikiem w walce ..wolnoamerykań 
"dej. Stojkicz bał sie widocznie tempera­
MENTU niedźwiedzia, bowiem utracił zwy 
Ha drapieżność. 

Mało ciekawa była walka Cyganiewi-
fca z Wildmanem, zakończona łatwem 
^ c i e s t w e m Zbyszka w 22 minucie po 
^"zerzucie przez głowę. Wildman liczył 
I*« z porażka, gdyż od pierwszej chwili a-

ecznie. chcąc w ten spo 

Ze świata stalowych bicepsów. 
38~my dzień turnieju walk francuskich 

w cyrku Staniewskich. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA 

Przedostatni dzień walk francuskich w 
^ K U Staniewskich poświecony został 
Ejstrzowi Zbyszkowi Cyganiewiczowi. 
3enefisant jest postacią popularna i lubia-
% to też publiczność gremialnie przy-
Ma, by ujrzeć walkę Cyganiewicza z do 
»rvm żydowskim zapaśnikiem Wildma-
»em. 

Walka prowadzona była ze strony 
%szka elegancko, przyczem wściekłość 
Wildmana potęgowała tylko siłe Cyganie 

m"n do którego zamiany 
icjalna komisja wyłoni 0 1^ 
at porozumiewa się obeca 
sprawie z zarządem Ł. f l 

>wa gmachu 
cztowego. 
zygni.to P^m^K^S^^ 
sprawę? 
donoszą: . . ̂ ' i j 

mi swem posiedzeniu M A * 
inic rozpatrywał pismo p j j 
i Telegrafów, omawiaj^ 

ia specjalnego placu pod W 

temat 
gmachu poczty. 
i na powyższy 
to wniosek \». 
ichu, w którym oprócz utffl 
o znalazłyby pomfeszcze. 
incelarja sądów śledczy^ 
,ię dowiadujemy uchwala 
a zapaść w dniach najWl 

jób pokazać piibliczności. że też godnie 
może stawić czoło mistrzowi świata. 

Nadmienić należy, że przed rozpoczę­
ciem Cyganiewicz przedstawił oubliezno 
ści swego siostrzeńca Mariana Szczerbiń-
skiego, 17-letniego młodzieńca, ucznia 7 
klasy gimnazjum w Krakowie. 

Szczerbiński jest brunetem o wzroście 
około 2 mtr., przytem wspaniale zbudo­
wany. 

Jak już swego czasu podaliśmy. Szczer 
biński znajduje się pod opieka Zbyszka, 
który stara się przelać cała swa umiejęt­
ność w niego. 

Szczerbiński stanowić może w przy­
szłości chlubę zapaśnictwa polskiego. 

Na zakończenie odbyła sie walka po­
między Rogenbaumem a Aksjonowem. 

Ex>maska ma te dobra stronę, że pro­
wadzi walkę w morderczem temDie, gdyż* 
zasadniczo stanowi on 'słaba klasę. 

W dniu wczorajszym Rogenbaum, dzię 
ki swej sile fizycznej w dość łatwy sposób 
pokonał Aksionowa. 

Dziś koniec turnieju i rozdanie nagród. 
Wład. K. 

Niedzielni przeciwnicy Czerwonych i Fioletowych. 
Turyści — Polonia. 

klasach piłkarskich Ligi Państwo W nadchodząca niedziele ujrzy Łódź 
fortowa szlagierowe , spotkanie pomię-

,. L Z v Turystami a warszawska Polonja. 
p>rv odbędzie sic na boisku D. O. K. IV 

W Y B U D O W A N O JRODZ. 3 P O P O F . Obie drużyny wystania 
T/najsilniejszych składach, tak. że będzie-

V mogli sie zorientować w dwóch róż-

: pieniężna dla 
r pozaszkolnych 
wiecie łaskim. 
donoszą: 

owiatowy sejmiku łastó4 
i odbytem w ubiegłym 
ia! radzie szkolnej powiaj 

subwencję. 
ie kursów pozaszkolnych] 
urn i Pabjanicah w kw 

rmują kwota powyższa Ą 
subsydjum, którego sta* 
na tak wzniosły cel. 

•gowym przy ulicy WscW 

nasz Laskowski, 
jszkały przy ulicy WoIW 
:ony tępem narzędziem 
ranę głowy. Lekarz p< 
eleniu pomocy odwiózł 

Bieg sokoli na przełaj. 
Sportowe kursy instruktorskie. 

Dowiadujemy sie. że dnia 18 marca (nie 
siela) odbędzie sie staraniem Komendy 

^czelnej w Łodzi doroczny sokoli bieg 
'a przełaj na dystansie 3 kim. Start i me­

na Zarzewie przed kościołem. Trasa 
fowadzl przez pola. łąki i rowv w stronę 
lentarza. Bieg dostępny jest tylko dla 

>kołów okręgu łódzkiego. W roku ubieg 
pierwsze miejsce zajął Trzonek z 

liazda Łódź I. Po za tern dowiadujemy 
Be, że ostatnio w Sokole odbyło się dwu-

[Zatarg Turystów z Wartą dotąd nie zlikwidowany. 
Walne Zgromadzenie Ligi P. Z. P. n. 

iotrkowsklej wpadła pod 
nia 
fasza Szyndel, 
imieszkała w Sterczowi 
ogólne obrażenia ciała. \{~ 
ia odwiózł ją do szpitff 
Miejskiej. 

Dowiadujemy sie. że w dniu 18 mar-
r. b. odbędzie się w Warszawie Nad-

Wyczajne Walne Zgromadzenie Polskiej 
Igi Piłki Nożnej, wchodzącej obecnie do 

Z. P. N. Na posiedzeniu 15 klubów 
tra-klasy rozpatrywane beda sprawy 

Statecznego zlikwidowania dawnej Ligi, 
rzekazania 2000 zł. zysku P. Z. P. N. z 

jem, że kwota ta przyznana będzie Zwiąż 
owi Związków. 

Na ostatniem posiedzeniu Zarządu Ligi 
P. Z. P. N. na wniosek przedstawicieli 
Warty i Turystów odłożona została spra­
wa zatargu Turyści — Warta do następ­
nego posiedzenia. Turystów renrezento-
wał Głażewski. Wartę — Śliwiński Na 
posiedzeniu umorzono sprawę nałożonej 
na Jutrzenkę grzywny w wysokości 100 
złotych za nieoddanie głosu w sprawie 
zeszłorocznego referendum. 

tniu 
narl 

własnem przy ul|f 
nagle właściciel tej?* 

Pierwsze wyścigi nocne. 

Jan Elzner. 
wia stwierdził zgon wskf 
owego. Zwłoki zmarłego? 
łlicja do czasu .zejścia W 
£ ; ' f :V • • • 

nhi przy ulicy Jerozolijf 
ieostrożność wylała na 
zącej wody 22-letnia 
alka Diament. 
oparzeniu twarzy i pie-_ 
wia ratunkowego odwI<f 
0 szpitala. 
. - • • - * 

4 nad ranem w sali angijl 
7 Wólczańskiej 3. w c z m 
się wesela zemdlał z po^ 
przemęczenia tańcem, 

eme Olsztejn. 
zkały przy ulfeyiftaruto^ 
pogotowia ratunkowego] 
1 do domu. °d Berlinem odbyły się po raz pierwszy wyścigi konne przy sztucznem świetle 

1 

ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.47, Z u r y c h 58.20, Berlin 46.675 — 
47.075, w y p t . na , Warszawę 46.825 — 47.025, 
Gdańsk 57.48—62, w y p ł . na Warszawę 57.44—53, 
Wiedeń 79.52—80, Prasa 378.625. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N o w y Jork 487 25/32, Holandja 12.12 

5/8, Francja 124.04, Belgja 34.99, Włochy 92.28. 
Niemcy 20.40 i pół, Danja 18.21 ł poł, Helsingfors 
193.70, Praga 164.62, Wiedeń 34.65, Warszawa 
43.47. 

Paryż . Londyn 124.05, Nowy Jork 25.43, Szwaj 
carja 489.25. 

Nowy Jork. Londyn 487 7/8, Paryż 393 3/8, 
Berlin 23.90 7/8, Wiedeń 14.12, Warszawa 11.35. 

BAWEŁNA. 
N o w y Orlean, 8. 3. — Amerykańska. Styczeń 

17.78, marzec 18.22, maj 18.22—23, lipiec 18.06—37, 
październik 17J6, grudzień 17.78—79. 

Liverpool, 8. 3. — Amerykańska. Styczeń 9.48, 
'uty 9.47. marzec 958, kwiecień 9.91. maj 9.88, czer 
w4ec 9.83, lipiec 9.80, sierpień 9.72, wrzesień 9.62, 
październik 9;54, listopad 9.49, grudzień 950. 

Liverpool, 8. 3. — Marzec 18.38, listopad 18.50. 
Aleksandria, 8. 3. — Egipska. Sakełlaridis. Ma­

rzec 36.15, maj 36.55, lipiec 36.85, listopad 37.40. 
Ashroouni.- -Kwiecień 25.62, czerwiec 25.65, paź­
dziernik 25.75. 

Nowy Jork, 8. 3. — Amerykańska. Otwarcie. 
Grudzień 18.03—04, styczeń 18.02, marzec 18 .36 -
37, maj 18.56—57, lipiec 18.43—44,,,. październik 
18.11. I. not. śr. grudzteń 18.07,"styczeń 18.04, ma­
rzec 18.46, maj 18.63, lipiec 18.48,tpaid?lenrik 18.14 
I I . not. śr.: grudzień 18.01, styczeń 18D1, marzec 
18.46, maj 18.58, łfrpiec 18.43. październik 18.10. 
Zamknięcie. Listopad 18.08, grudzień 18.04, sty­
czeń 18.02. marzec 18.44, kwiecień 18\52, maj 15.00 
czerwiec 18.53, lipiec 18.46. sierpień 18.34, wrze­
sień 18.24, październik 18.12. 

N4 GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ USPOKO­
JENIE. 

Warszawa, 9. 3. — Tranzakcje na giełdzie 
Zboiowo-Towarowei za 100 kg. fr. stacja załud.. 
w nawiasach Ir. Warszawa. Pszenica pomorskn 
(56.00) — (54.50), kongres. (57.00), żyto kongres. 
41.50 — (41.00), owies poraoisW jednolity 39.75 
kongresowy jednolity 41.25, pomorski, jednol. pg. 
próby (41.75), „Złoty deszcze" pg. próby 42.00. 
Ceny orientacyjne parytet wagon Warszawa, 
ustalone przez Komisję Notowań na towary, któ-
remi nie dokonano na Giełdzie tranzakcyj. Jęcz­
mień brow. 42.50 — 43.00. mąka pszenna warsz., 
lubel., I kres. 4/0 A. 85.00 — 88.00, maka pszen. 
•t'0 77 00 — 80.00, mąka żytnia pytlowa 65 proc. 
,-•0.00 — 59,50. Obroty cokolwiek zwiększone. 
Usposobienie spokojne z wyjątkiem dla owsa, na 
którego popyt się wzmaga. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

nvch 
wej. 

O godz. 11 rano ŁKS spotka sie na bo­
isku Własnem przV Al/Uhj i 2 z niezłą dru 
źyną Ł. T. S. O., która wystani w mocno 
zmienionym składzie. Na przedmeczu spo 
tka się ŁKS III ze Strzelcem, drużyną no 
wo zawiązana. 

dniowe przeszkolenie instruktorskie od­
działów żeńskich Sokoła. Na kurs ten 
przybyło 28 pań z 9 miast Polski, a miano 
wicie z Lodzi. Piotrkowa. Sieradza. Zgie­
rza. Konstantynowa. Aleksandrowa, Łę­
czycy, Rudy-Pabjanickiej i Pabianic. Kie­
rownictwo spoczywało w rekach nacz. 
Lindnera i Królewiaka. 

Podobne przeszkolenie odbędzie się 
dnia 10 marca w lokalu Sokoła Łódź I I I , 
dostępne tylko dla mężczyzn. 

Zapotrzebowanie na dewizy było większe, zo­
stało jednak z łatwością pokryte przez Bank Pol­
ski oraz banki prywatne. Bank Polski płacił na­
dal utrzymane kursy.a w , pr^w^tnych, obrotach 
i la tono za dolary 8.8 1 / 4 ' Złoto wskutek braku 
materiału miało tendencję .zwyżkową, chciano pła­
cić 4 70; -

TENDENCJA N I E J E D N O L I T A D L A P A P I E R Ó W 
P R O C E N T O W Y C H . 

Z papierów państwowych poszukiwana była 
5 proc. Pożyczka Premiowa Dolarowa zakupywa­
na przez prowincję. 5 proc. Pożyczka Kcnwersyj-
t:a była cokolwiek słabsza. Listy zastawne miały 
tendencję niejednolitą, gdyż 4 I pół proc. ziemskie 
oraz 8 proc miejskie poniosły stratę, 4 i pół proc 
craz 5 proc. miejskie zyskały, zaś 8 proc. ziem­
skie były utrzymane. < Drobne tranzakcje źre­
biono 

8 proc. m. Łodzi po 74, 

w dziale obligacji w dalszym 
(oszukiwano 6 proc. obligacji 
po 64 

ciągu 
m. st 

ruch mały , 
W a r s z a w y 

MNIEJSZE O B R O T Y AKCJAMI . 
K 

W ostatnich dniach obserwowaliśmy ożywio­
ne obroty i tendencję mocniejszą, gdyż kulisa oraz 
Łyndykat bankowy zakupywały znaczniejsze 
Ilości. Do wyróżnianych prócz działu metalurgi­
cznego należał Eirley, którego materjał był bar-
czo ograniczony wskutek czego wykazał dalszą 
(oprawę kursową. Ponieważ zlecenia na zakup 
tej akcji wszystkie nie zostały dotychczas, wyko­
nane mimo zwyżk i w przeciągu tygodnia 15 prec. 
należy się spodziewać, że "akcja ta pójdzie nada! 
w górę 

Z grupy bankowej, prawie że wszystkie ak* 
c;e wykazują tendencję utrzymaną, większe zaoiia 
rewanie przy Banku Pqlskim, który poniósł drób 
na stratę. 

Ceny rynków łódzkich. 
W- dniu dzisiejszym' na rynkach łódzkich zau­

ważyć się dało tendencję zwyżkową na nabiał. 
Ceny artykułów żywnościowych 1 kształtowały się 
następująco: 

Nabiał: kilogram masła śmietankowego od 7 
i pól do 8 zł., klg. masła osełkowego 6 zł. do 6.50; 
klg. masła do zmażenia 5.50 do 5.80; mendel jaj 
koszykowych 2 i pół do 3 zł.; mendel jaj skrzyn-
kewych 2.50 do 2.70; klg. sera 1.50 do 2 zł . ; klg. 
twarogu 1 20 do 1.50:" litr śmietany słodkiej 1.50 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH XVI-ej POL­

SKIEJ LOTERII PAŃSTWOWEJ. 
V-ta klasa. 

Pierwszy dzień ciągnienia. 
Główniejsze wygrane. 

15.000 Nr. 9701S. 
5.000 Nr.: 35; 102841, 118334. 
3.000 Nr.: 62703. 89609, 124343. 
2.000 Nr.: 13436, 18810, 2131S. 
83599, 87412, 89022, 98209, 99209, 
104194. 
1.000 Nr.: 1848. 17276. 34177, 
34818. 36438, 36622, 40100, 41350, 
53355, 54891. 60671, 65085, 78030, 
103953, 122874. 
600 Nr.: 5790, 9140, 23770, 38933, 
47742. 56212, 61861, 63228, 68654, 
106957, 108435, 113961, 124662, 

Zł. 
Zł. 
Zł. 
Zł. 

64965, 
99337. 

ZŁ 
34227, 
50774, 
88187, 

Zł. 
40005, 
75821, 
126555, 129896. 

ZŁ 500 Nr.: 10142.12307, 29489, 37447, 
50292, 50586, 51802, 53285, 53576, 54362, 
58911, 63329, 64539. 68387, 70379. 90110, 
90340, 107184, 112681. 

ZŁ 400 Nr.: 676, 2023. 2679, 3131, 6751 
8173, 8748, 9449. 10400, 11306, 11921, 
12323, 12578, 12769, 13196, 14300, 14835, 
15581, 18648, 18662, 19648, 21780, 21918, 
23008, 23851, 24183, 24242, 25263, 2547?. 
25634, 27114, 27327, 27910, 28168, 30704, 
30829, 31302, 32208, 33170, 34298, 37414, 
38415, 41635, 43576, 43948, 44207, 45728. 
'46536, 47717, 47956, 4R280, 49937, 51434, 
51607, 52719, 52871, 53074; 53230, 54207. 
*436h 54961, 5565-1. 56259, 56272, 5630lś 
57298, 57494, 57892, 58925. 

do 1.80; litr śmietany kwaśnej (zbieranej) 2 zł. dc 
2.40; litr mleka słodkiego 40 do 45 groszy. 

Drób: kura od 5 — 8 zł . ; kaczka 4 do flfzl.: 
tęś od 9 do 14 zł . ; indyk 15 do 18 złotych. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków 15 do 1» 
groszy; klg. buraków 20 do 23 gr.; klg marchwi 
25 gr.; ziemiopłody w hurcie (cena za 100 klg, >— 
korzec) ziemniaki 13 do 14 zł . ; buraki 15 do 13 zł.; 
marchew 17 do 20 zł. 

Ogrodowizna: kilogram grochu polnego od 60 
S>. do 1 i pół zł.; klg. fasoli od 90 gr. do 1.10. 
klg. bobu 70 do 80 gr.; główka kapusty włoskiej 
ud 60 gr. do 1 zł.; główka kapusty zwykłe j 40 dr 
M) gr.: klg. cebuli od 60 do 80 groszy. 

O W O C U : klg. jabłek kompotowych od 1 do 1 
t pół zł . ; klg. jabłek do jedzenia od 1.80 — 2.50 do 
J zł.: klg. suszonych gruszek do 3 zł,; klg. suszo­
nych śliwek 2 i pól do 3 zł . ; klg. suszonych grzy­
bów 12 do 15 zł. Sznureczek suszonych grzybów 
od 2 do 3 złotych. 

Ruch na rynkach duży 

Koła literackie Niemiec obchodzą 
10-letnią rocznicę śmierci znanego 

poety Wedekinda. 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? larg} Wiosenne w Lipsku. 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

traf iki . 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne 

f > w Ł O D Z I 4y 

(Park 

Sienkfe-

wfcza.) 

Otwarta 

od soda. 

10 rano 

do 23 w 

B I B L I O T E K A RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
*xJ 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, g wyjątkiem świąt I 
piątków. 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Ciarny Pirat 

Ola młoda. — Czarny Pirat 
Pcczatek seansów: o godz. 4. 6. 8 i 10 

„Apollo" — Zmartwychwstanie. 
Ptcyątek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„Caslno" -NCyrk 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

„Czary" —Charlie Chaplin 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„Corso": — Sap Pampasów 
Pierwszy seant 4-ta, ostatn' 9.30. 

„Dom Ludowy" - Dom warjatów 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

„Grand-kłno** — „Noc poślubna" 
„ Inna" - kino nieczynne. 
„Mimoza". — Troski szatana 
..Nowości" — Paryż - Konstantynopol 
„Odeon" — Żoneczka na dobą 

Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

„Resursa" Ta, która odmówić nie może 
„Splendid". - Car i Poeta 

Początek seansów: 4.30, 6.30. 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Mogiła Nieznanego Żołnierza 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9.30 wlecz. 

Śmierć dyktatora stali i żelaza 

Prezydent francusko - niemieckiego kon­
cernu stalowego Mayrisch, uległ podczas 
jazdy do Paryża śmiertelnej katastrofie 
samochodowej pod Chalons-sur-Marne. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki-. M. Lipca (Piotr­

kowska 19.3), E. Millera (Piotrkowska 46), 
W. Groszkowskiego (Konstantynowska 
nr. 15), A. Perelmana (Cegiclniana 64), H. 
Niewiarowskiego (Aleksandrowska 37), 
S. Jankelewicza (Stary Rynek 9). (b) 

TEATR MIEJSKI. 
W Y S T Ę P Y ALEKSANDRA MOISSIEGO. 

Jutro w sztuce Pirandella „Henryk I V " rozpo­
czyna występy jeden z najznakomitszych ar ty ­
stów światowych, wielki tragik niemiecki, Alek­
sander Moissl, który ostatnio wraz z zespotim 
Teatru wiedeńskiego Relnhardta zbierał olbrzymie 
triumfy w New-Yorku, zaś przed niedawnym cza­
sem w Paryżu. 

Ostatnie powtórzenia „Spisku Carowej" dane 
będą: dzte wieczorem I Jutro, o godz. 4 po poł. 
Ceny popularne (od 50 gr.). 

„Moralność pani Dulskiej" po raz ostatni przed 
zupelnem zejściem z afis-za dana będzie w naj­
bliższą niedzielę o godz. 4 po południu po cenach 
popularnych. 

TEATR KAMERALNY 
gra w dalszym ciągu co wieczór wyborną kome­
dię salonową A. Savolr'a „Ósma żona Sinobro­
dego" z Kazimierzem Junoszą-Stępowskim I p. P. 
ReJewIcz-Ziemblńską w rolach tytułowych. 

T E A T R S C H E I B L E R A I G R O H M A N A . ( 

W niedzielę, dnia 11 marca w sali „Ogniska" 
Pracown. ZJedn Zakł. Schelblera I Grohmana od­
będzie się uroczysta premiera nieśmiertelnej ko-
medU Al . br. Fredry p. t. „Damy I huzary". 

TFATP POPU' A!?NY. 
Jeszcze tylko t rzy ostatnie wieczory wypełni 

świetna I melodyjna operetka w 3-ch aktach p. t 
„Rryria Leśniczanka". 

TE4TR W SALI OEYERA. 
W sobotę o godz. 8.20 wieczorem pod reżvse-

rją St. Dębteza wystawiony będzie wodewil ze 
śpiewami I tańcami w 4-ch aktach .Trójka hultaj­
ska". W niedzielę dwa przedstawienia o godz 
4.20 po poł. 1 8.20 wieczorem. 

TEATR LIT.-ARTYSTYC7NY ..GONG" 
Ostatni program p. t. „Uśmiech z Wiednia" ote 

yzy się nlebywałem powodzeniem. 
Dziś dwa przedstawienia: o godz. 7.45 I 10-el 

wieczorem. 

P O Ż E G N A L N Y W Y S T Ę P M A R Y L I G R E M O . 

W niedzielę przyjeżdża do Łodzi świetna tan­
cerka Maryla Gremo, aby dać w sali Filharmonii 
swój ostatni pożegnalny występ przed wyjazdem 
do Paryża, " v ^ r w m aze-

W I E C Z Ó R E K S P E R Y M E N T A L N Y DR. RA-
D W A N A . 

Niezmiernie ciekawy wieczór eksperymentalny 
d-ra Radwana odbędzie się w nadchodzący wió­
rek, dnia 13 b. m. o godz. 8.30 wieczorem w sali 
Filharmonii. 

K O N C E R T C H Ó R U UKRAIŃSKIEGO. 

W ŚTodę, dnia 14 b. m. da się słyszeć po dłuż­
szej przerwie znakomity Chor Ukraiński pod dy­
rekcją Dyrmłra Kotka. Chór Ukraiński wykona 
kompozycie, Bortniańskiego, Wedela, Leontowy-
cza, Ludkwiewycza, Łysenki, Stecenkl, Kołessy, 
Koszy ca I wielu innych. 

Wnętrze nowej hali samochodów ciężarowych I autobusów. 

Amerykanki nie potrafią ugotować najprostszego dania 
.W mowie, wygłoszonej niedawno na 

bankiecie Instytutu kolonialnego, stwier­
dził Lord Asthween, że główne pożywie­
nie obywateli Stanów Zjednoczonych 
składa sie z konserw w najróżnorodniej-
szych postawach. „Gdyby pewnego dnis. 
Konserwy znikły z magazynów, wówczas 
minimum 25 proc. małżonków 

umarłoby z głodu. 
Amerykank bowiem nie potrafią ugoto­

wać najprostszego dania. Bezpośredniej 
i.astępstwem tego stanu rzeczy Jes*JT 
l'rzymi i stale wzrastający popyt na »• 
chę cynowa używaną do wyrobu po? 
ick, w których mieszczą sile konsei 
Ameryka spotrzebowuje już 150.000 
rocznie blachy, lecz popyt zwiększa 
zawrotna szybkością, co spowodować 
f i zwyżkę cen na cynę". 

Doktór D r . 

V0RREKLAMA 
Świat w Płomieniach 

to najpotężniejsze dzieło ame­
rykańskiej produkcji filmowej 
1927 —28r. 

Świat w Płomieniach 
to film, którego akcja do głębi 
poruszyć musi każdego I 

Świat w. Płomieniach 
oszałamia potęga wrażeń! 

Świat w Płomieniach 
to wielka manifestacja życia! 

wkrótce 

ODEON - APOLLO 

I W o H i P R Y B I l L S l 

Wicepremier E 
|ozostanie nadal n< 

stanowisku. 
fałszywe doniesienie 

nika czeskiego 
(Od włsanego koresponder 

Warszawa. 10. 3. — Półofic 
ichpsfowacki ..Prager Pre: 
teł wślad za niektórcmi dziei 
jfemi wiadomość o 

blisklem ustąpieniu 
teepremjera Bartla, którego i 

miał bądź to generał Gól 
minister Moraczews 

i Ze stron miarodajnych z a n i 
(niesienie to jest niezgodne z 

Z a c h o d n i a 5 7 . c h o r o b y aU&RŃ Wojewoda Bnńskl S 
(Cerflelniana 19) w ł o z o w , w *«#f . 

C h o r o b y s k ó r n e r y c i n o I moC»H 
1 w e n e r y c z n e . p ł c i o w e . 

L e c z e n i e l a m p a . Leczenie s w i * ' 
k w a r c o w ą . Lampa kwarc* 

Prtylrauje ód godz, promieniami R 
1—2 L 4—8 

w niedz. i świętr 
11—1 

Dla pań od 4—5. 
oddzielna 

poczekalnia. 

gena od 9—2 i 
4—8. 4—5 d l * 
oddz. poczeka! 
Z a w a d z k a O* 

P. 
Dr. "I. 

23 

Radjo-kącik 
Piątek. 9-go marca. 
Warszawa, 1111 m. -16.40 Odczyt p. Ł .Pod­

stawy społeczne spółdzielczości spożywców" — 
wygłosi dyr. Marjan Rapacki; 17.20 Odczyt p. t. 
„Malarstwo włoskie w dobie wczesnego renesan­
su" odczyt I l -g l : „Następcy Giotta I szkoła sie­
neńska" wygłosi Marjan Henzel; 17.45 Koncert w 
wykonaniu orkiestry mandolinistów pod dyr. Leo­
nidasa Aleksandrowa; 19.05 Komunikat rolniczy, 
oraz transmisja z Krakowa notowań giełdy zbo­
żowej krakowskiej; 19.15 Rozmaitości; 19.30 Od­
czyt p. t. „O potrzebie stworzenia doświadczalne 
go instytutu radiotechnicznego w Polsce" wygłosi 
wiceprezes Stow. Radjotechn. Polskich, mjr. szt. 
gen. K. Jackowski; 19.55 Pogadanka muzyczna z 
cyklu „Dzieje muzyki" , wygłosi prof. St. Niewia­
domski; 20.15 Transmisja koncertu symfonicznego 
z Filharmonii warszawskiej, w przerwie biuletyn 
„Messager Polonais" w języku francuskim; 22.00 
Sygnał czasu I komunikat lotniczo-meteorologicz-
ny; 22.05 Komunikaty P. A. T . ; 22.20 Komunikaty: 
policyjny, sportowy oraz nad program. 

Berlin, 483,9 m. — 17.00 Koncert; 19.55 Muzy­
ka kapeli Marek Weber z hotehi Alonu; 22.30 
Orkiestra Becce'go. 

Wiedeń, 517,2 m. 
16.00 Koncert popołudniowy; 17.40 Muzyka dla 
dzieci; 20.30 Humor w muzyce. Bagatele i humo­
reski. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu. nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuie 1 2 - 2 i 5—7 

Południowa 
Specjalitta 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h 1 m o -

c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuj* 9 do 11 

od 5 —8 wiczc. 

C e j f i e l n i a u a 
— t e l . 41 -32* 
Specialista 
skórnych. wen< 
cznych i rao< 

płciowych. 
Naświetlania li 

kwarcową. 
Dla pań od 3 
oddzielna pocz* 

nia. 
Przyjmuje OD £C 

8—10 i 5-8, 

11 / I f lC fS \U w

y P
a

d a n i e . łupie*. — 
łysienie usuwa, „ E -

s e n c l a C h i n o w o C h m i e l o w a " 1 
„ M y d ł o C h i n o w o - C h m i e l o w e " 
(z kogutkiem). Sprzedają apteki, składy 
apteczne. Główny skład: Warszawa 
Apteka Gąseckiego. ul, Freta nr. 16. 

L E C Z N I C A 
Itkinj wtjiliftiw l gabinet deotyitrczsy 

przy Garnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymałe chorych w chorobach wszyat 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 

I po poł. Szczepienie ospy .analizy (mo­
czu, katu. krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
;-: :-: Wizyty na mieście. :-::-; 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

słotę, platynowe i mostki 
W niedziele i lwięta do godz. 2 po poL 

Pff | | | l 

Nr. E. 286/28 W 

Czopki bemorialoe Ggsechiego 
(z kogutkiem) usuwają ból, swę­
dzenie, pieczenie, krwawienie, 
•annieiszafą guzy (żylaki). Sprwr 

dają apteki, y 

W. ' P R O S 2 E K 

^ . K O J U T J K 
Jflpk. ' U S U W A NAJUPORĆZYWSZY 

BÓL GŁOWY 

Komornik 
Sądzie Okręgff 
w Łodzi J a n 
c z y k , zamiast 
w Łodzi priY 
Południowej Nf '_ 
na zasadzie 1 J 
ar t U . P. C . po*J 
do wiadomości i 
blieznej, ze dni* 
marca 1938 
g. 10-ej z rana *J 
dci p n y ul. A''I 
sandryjsklel 32 ł 
będzie się Ucy 1 ' ! 
ruchomości n a ' * * 
cych do Jakób»"J 
hela K a ł m a n o p 
składających 
lichtarzy srebrajj 
5 pierścionkó* " j 
tych 1 mebli °?I 
cowanych na 5' j 

Spis rz e c * U 
szacunek t»k°*I2 
przelrzany b y * ' ! 
że w dniu l i cT 'H 

Łódz, dn. 29/II- l i 
Komornik Sąd"— 

J a b c * H 

swój obowiązel 

o dymisji ani i 
(Od własnego koresponden 

Warszawa, 10. 3. — W koł 
•eh zaprzeczają doniesieniu 

;P2nańskiejro" o podaniu sie 
rwody póznafiskieHio Bnińs 

Pm „K. P." wojewoda pozna 
Ił ustąpić z tearo powodu, i 

ynniki warszawskie zarzuca! 
należytego oooarcia 

[> listy rządowej nr. 21 w Po; 
:o: 

Niesnaski 
liędzy „Piastem" 

(Od własnego korespondent 
Warszawa. 10. 3. — ..Gazeto 

fwniei .,2 Grosze" twierdzi, ż i 
iasta ujawnia sie silny prad ns 
'łnego odsunięcia sie i unie: 
onnictwa od wpływów 

Związku Litdowo-Narodoi 
Z. I N bowiem przypisują 

Iasta" wszystkie dotychczas 
w stronnictwie Witosa i os 

tepowodzenia wyborcze. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — zŁ 2.60 
Dla robotników . — — — — 2.20 
Na prowincji • — — — - 3.50 
Zagranica . — — — — . 8.50 

.Uflzl Cctio I t a . - i ..Kurier Ufiki" łącznie zł. 7.1B 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem J w tekście 30 groszy za wiersz milimeUowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Z * tekstem 25 „ _ . . _ . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 „ „ „ „ . . 4 
Komunikaty . . 25 „ , . m . 4 . 
Zwyczajne 6 . . . 10 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiad*^ 
cych filj e w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 P f 

drożej od cert miejscowych. 
Firmy zagraniczne o 100 procent drożel. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 0 

administracja nie odpowiada. .-
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium 

zane są za bezpłatne. . 
Rękopisów zarówno ułytyth jak i odrzuconych red' 

cja nie zwraca. 

Wyprawa 

Wvdawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
s ¥ l l d . ł a n SawMłflt|0it;cfri| 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
ttU Zawari7,ka JK. k 

r e d ^ 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
> Miss Mackay. córka znanegi 
^ tydzień wraz z kapitanem Hi: 


